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Praes 
Do 
Redakcji czasopisma „Głos Narodu“ 
W 
Krakowie. 


Wskutek wezwania Prezydjum c. k. Sądu 
krajowego w Krakowie, z dnia 7 listopada b. r. 
Praes. 5704/24 99, przesyłam w załączeniu spro- 
gtowanie odnośnie do artykułu „Własna po- 
moc* w Nr. 252 Głosu Narodu i proszę o spowo- 
dowanie umieszczenia takowego w odnośnem 
czasopiśmie po myśli $ 19 ust. pras. 

Kraków, dnia 8 listopada 1899. 


C. k. Radca Sądu krajowego wyższego i Proku- 
rator Państwa 
Doliński. 


SPROSTOWANIE: 


„W numerze 252 Głosu Narodu z dnia 6-go 
listopada 1899, w artykule wstępnym pod napi- 
sem „Własna pomoc“, podniesiono, że na pod- 
stawie uchwały i pod egidą c. k. Sądu krajowe- 
go, jako handlowego w Krakowie, założone zo- 
stało w dniu 30 grudnia 1896 Towarzystwo za- 
liczkowe i oszczędności „Własna pomoc“. Pod- 
dając następnie krytyce działalność tego stowa- 
rzyszenia, twierdzi autor artykułu tego, że władze 
przeoczają, czy też tolerują podobne instytucje, 
że Sąd handlowy udziela swej saukcji takim po- 
tworkom ete. 

„Przedstawienie powyższe jest w całości błę- 
dnem, gdyż żadne Towarzystwo wogóle, a w 
szczególności Towarzystwo zaliczkowe „Własna 
pomoc“, nie zostało założone na podstawie u- 
chwały Sądu krajowego. C. k. Sądy bowiem nie 
mają ani uprawnienia do współdziałania przy 
zakładanin stowarzyszeń, ani też do wglądania 
w ich działalność, czy to kupiecką, czy społecz- 
ną. Stowarzyszenia zarobkowe i gospodarcze za- 
kładane bywają na mocy odnośnej ustawy, bez 
ingerencji władz, a sądy mają jedynie obowią- 
zek utrzymywania rejestru odnośnego, którego 
celem jest uwidaczuianie brzmienia firmy, miej- 
sca zakładu, stosunków prawnych spółki, w szcze- 
gólności nazwisk spólników jawnych, lub człon- 
ków zarządu. 

„Przez wpis do rejestru firmy stowarzysze- 
nia, zawiązanego bez żadnej ingerencji c. k. Są- 
du krajowego, jako handlowego, tenże sąd nie 
ndziela sankcji działaniom stowarzyszenia, które 
nie podlegają jego kontroli. 

„To też oprócz zarządzenia wpisu do rejestru 
firmy Towarzystwa zaliczkowego i oszczędności 
„Własna pomoc“ w Krakowie, które to zarzą- 
dzenie nastąpić musiało w myśl przepisu Į. 1- 
14 ustawy z dnia 9 kwietnia 1873 Nr. 70 Dz. 
P. P., c. k. Sąd krajowy, jako handlowy, żadnej 
opieki temu stowarzyszeniu nie udzielał i do 
tęgo nie jest powołany — zatem w artykule 
wstępnym z dnia 6 listopada b. r. Głosu Naro- 
du przytoczone słowa, odnoszące się do e. k. 
Sądu krajowego, jąko handlowego, polegają wi- 
docznie na nieznajomości rzeczy, nieznajomości 
ustawy i zakresu działania c. k. Sądów han- 
dlowych. 


YE Pp NTS 


pity narodowe w- Czechach, 


Nad odpowiedzią tymczasowego kierowńika 
rządu, hrabiego Clary, w sprawie zachowania się 
władz wobec rozruchów narodowych, ogarniają- 
cych całe Czechy, uchwaliła Izba deputowanych 
na dowód niezadowolenia z tekstu tej odpowie- 
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niem klubu czeskiego przemawiał nasamprzód 
dep. Żaczek. 

„Był to najsmutniejszy dzień mojego życia— 
mówił Żaczek — kiedy w dzień Zaduszny oglą- 
dałem świeże groby ofiar, zabitych przez władze 
podczas rozruchów. Będę się wysilał, aby mówić 
przedmiotowo o tych wypadkach i dostarczyć 
dowodu, iż urzędowe sprawozdania mówią nie- 
prawdę. Przedewszystkiem trzeba stwierdzić, że 
krew ofiar popłynęła bezużytecznie, ponieważ 
użycie przemocy w poszczególnych miejscowo- 
ściach nie zapobiegło rozszerzaniu się rozruchów 
po innych miejscowościach. Dzienniki wiedeńskie 
twierdzą kłamliwie, że są one zwyczajną hecą 
antyżydowską. Twierdzeniom hr. Clary przeciw- 
stawia mowca swoje informacje, oparte na zezna- 
niach najwiarygodniejszych ludzi. 

„To, co się stało w Przerowie, według oświad- 
czenia p. ministra, wygląda bardzo niewinnie. 
W rzeczywistośc” interwencja wojska była zu- 
pełnie zbyteczna. Cała ludność Przerowa jest 
przekonana, że po ukończeniu zgromadzenia pro- 
testującego, odbytego bez żadnego zakłócenia 
porządkn, demonstracja miałaby przebieg zupeł- 
nie spokojny, gdyby nagle nie zarekwirowano 
wojska. Zgromadzenie nie byłoby także tak licz- 
ne. gdyby ludzie nie byli rozciekawieni zarzą- 
dzeniami władzy. Stwierdzono zeznauiami naj- 
wiarygodniejszych lmdzi, że, ze strony wojska 
rzucano przeciw tłumowi prowokacyjne okrzyki. 
Kawalerji dano ni stąd, ni zowąd rozkaz wyru- 
szenia do ataku. (Słuchajcie! Słuchajcie! na ła- 
wach młodoczeskich). Ostatecznie, kiedy to wszy- 
stko nie wystarczało, starosta uciekł, a repre- 
zentacja gminna sama wzięła w ręce przywróce- 
nie porządku*. 

Mowca omawiał następnie zajścia w Holeszo- 
wie. Urzędowy opis tych zajść nie odpowiada 
prawdzie. Strzały żandarmerji nietylko 
zgony i kalectwa, one niosły w tłum także nie- 
słychane wzburzenie, które potem w szale po- 
sunęio się aż do wykroczeń przeciw własności. 
(Okrzyki na ławach antysemickich: „Dlaczego 
nie mówisz pan o prawdziwym powodzie rozru- 
chów! Zydzi są wszystkiemu winni!*) „W isto- 
cie, prawdą jest — mówił Zaczek — że 21 go 
października wieczorem. w dzielnicy żydowskiej 
wywiązało się kilka małych dermonstracyj, któ- 
re niestety wywołane zostały przez prowokacyj- 
ne postępowanie ludności żydowskiej i żydow- 
skiego naczelnika gminy. Żydzi, obawiając się, 
że przyjdzie do wykroczeń, wzmocnili straż miej- 
ską kilku drabami o potężnych pięściach. Pe- 
wien robotnik z drukarni Klabuszaja, zamieszka- 
ły w dzielnicy żydowskiej, wieczorem nieco pod- 
chmielony powracał w towarzystwie Klabuszaja 
i kilku innych osób przez dzielnicę żydowską, 
śpiewając niewinną piosenkę. Nagle obstąpił go 
tłum żydowski z burmistrzem dzielnicy żydem 
Zwillingerem na czele. Zwillinger uderzył wła- 
ściciela drakarni Klabuszaja kijem przez głowę 
(w tem miejscu mowy Zaczka dep. Silenyi roz- 
daje deputowanym portrety Klabuszaja z ogro- 
mną raną na głowie). Klabuszaja zalanego krwią 
zaniesiono na policję i tam go zaopatrzono“. 

„Oczywiście ten wypadek wywołał wśród ogó- 
łu ogromne rozgoryczenie przeciwko żydom. To 
też kiedy z szynku żyda Gratzera wyrzucano 
bez powodu jakiegoś robotnika na ulicę, przy- 
czem rozbiło się okno w szklanych drzwiach — 
wzbnrzeni ludzie wybili i resztę okien w tym 
szynku. poczem przeciągali przez inue ulice dziel- 
nicy, tlukąc kolejno inne okua. Jest rzeczą 
bardzo wątpliwą, czy wybite szyby 
w oknach mają być karane rozlewem 
krwi ludzkiej! Już tłum miał się rozpra- 
szać, kiedy nagle w wąskiej bramie, wiodącej do 
żydowskiej dzielnicy, zjawiła się żandarmerja i 
dała bez przyczyny dwa wystrzały do tłumu. 
Kule trafiły naturalnie uajniewinniejszych. Oszy- 
wiście dopiero teraz tłum rzucił się na žandar- 
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merję, która ostatecznie musiała rozpocząć od- 
wrót. Zandarmi uciekli i zostawili dzielnicę ży- 


dowską na łaskę wzburzonej ludności. Dopiero 
teraz przyszło do plądrowań. Tłum zwrócił się 
przeciwko trzem żydowskim sklepom i splądrował 
je; w szynku Gratzera zapaliła się beczka ze 
spirytusem, skutkiem czego zniszczyło się całe 
wewnętrzne urządzenie sklepu. Tych zajść z pe- 
wnością nikt nie chwali, ale wywołała je żan- 
darmerja przez swoje wystrzały. Gdyby nie te 
wystrzały, tłum po wybiciu okien byłby się spo- 
kojnie rozszedł. i 
Kiedy w toku swego przemówienia dep. Ża- 
czek zaznaczył, że żydowski burmistrz Zwillin- 
ger iinne żydy Holeszowskie zachowywały się 
tak, jak gdyby byli płatnymi prowokatorami an- 
tysemickiej agitacji, dep. Schneider zawołał: 
„Więc to ja miałbym opłacać Zwillingera! Ależ 
panie Żaczek! panie Żaczek!“ (Wesołość). Kie- 
dy dep. Zaczek mówił o strzałach żamdarmerji, 
dep. Doleżal zawołał: „Zwyczajni mordercy!* 
W dalszym ciągu swojej mowy zaznaczył dep. 
Zaczek, że jeżeli kto prowokował, to organy rzą- 
du, jeżeli kto mordował, to organy rządu, winę 
za szał, wśród którego dopuszczono się plądro- 


, wania, ponoszą także organy rządu. Zeznania 
; świadków dowodzą, że komisarz policji ze swe- 
' go okna strzelał do tłumu. Wśród takich oko- 


liczności nie można się dziwić, że tłum ogarnia 


' wzburzenie i że ten tłum daje się unosić żywio- 


łowej niechęci do żydów. 

O nienawiści rasowej jednak, ani o nienawi- 
ści religijnej wśród czeskiego ludu nie może być 
mowy. Mowca odpiera wreszcie haniebne podej- 
rzenia, rzucane na reprezentantów czeskiego lu- 


' du, których chciano uczynić odpowiedzialnymi 


za smutne wypadki i za poległe trupy. „Zarzut 


' ten jest nikczemny, nędzny i tchórzliwy. Jeżeli 
(w tych smutnych wypadkach jest jaka nauka 


dla nas wszystkich, to ta, że się okaznje, jak 
wielkiem nieszczęściem jest traktowanie kwestyj 
narodowych, tak jak one u nas bywają trakto- 
wane. Oto macie panowie owoce i skatki poli- 
tyki krwi i żelaza. Raz trzeha nakoniec zerwać 
z tym szalonym obłędem, jakoby istniały ludy 
pierwszej i drugiej klasy! Starajmy się praco- 
wać wspólnie, podawszy sobie nakoniec ręce w 
zgodzie i spokoju, pracować nąd zwycięstwem 
prawdziwej oświaty i humanitaryzmu, pracówąć 
nad tem, aby ludzkość przeniknięta została $wia- 
tłem aż do najniższych warstw — a nie będzie- 
my patrzeć na te widowiska, nad któremi wszys- 
cy ubolewamy... 

Na posiedzeniu czwartkowem dyskusja nad 
tym samym przedmiotem toczyła się w Izbie 
w dalszym ciągu. Streszczenie jej znajdą czytel- 
niey w parlamentarnych depeszach, otrzymanych 
we czwartek po południu. i 


Polski dekadentyzm 


przez 

Teodora Jeske-Choińakiego, 

VII. Rozpatrzywszy się w artykułach, przedmo- 
wach i dziełach Przykyszewskiego, dochodzi się do 
przekonania, że naczelnik „hMiłudej Polski* przemie- 
ni? po prostu wartości. Zamiast „nagiej duszy“, na 
którą się ciągle powołuje, ustawił w samym środku 
swoich doktryn „nagie ciało", czyli „usgie instyn- 
kty*. Weieleniem „nagich instynktów, niezadowolo- 
nych apetytów, głodnych a nienasyconych namiętno- 
ści” są socjaliści i anarchiści w „Dzieciach Szata- 
na“; wcieleniem nagich instynktów, oszałałych z lu- 
bieżności, jest rodzeństwo w „De Profandis* ; wciele- 
niem zmysłów, rezonujących z przewrotnością sofi- 
stów, jest Eryk Falk w „Homo Sapiens". I pod 
kwiecistem wonnem słowem „Nad morzem“ i pcd 
dziwacznymi obrazami „Wigilji* cznje się tylko 
znitysiy. 

Lecz te nagie instynkty Przybyszewskiego nie 


„ Kupujcie tylko u Chrześcian! 


pożądają, nie skarżą się z brutalną, pierwotną siłą 
naturalizmu. Twory naczelnika „Młodej Polski* nie 
posiadają bezwzylędności typów Zoli, druzgocących 
przeszkody bez namysłu. Blada trwoga chorych ner- 
wów, mózgów, przesiąkłych alkoholem, straszonych 
wizjami, dręczonych tezsennemi nocami, krępuje ich 
wolę. Zanim popełnią najpospolitszą podłość, rezonu- 
ją, miotają się, namyślają, przywołują na pomoc całą 
mądrość filozofji nowoczesnej, jak gdyby się zabie- 
rali do wykonania jakiejś niezwykle potwornuej zbro- 
dni. W fosforycznych blaskach ich hałucynacyj, w 
gęstych mgłach ich szałów, wyrasta rzecz najbłahsza 
do rozmiarów olbrzymich. 

Umiłowane twory Przybyszewskiego są albo pro- 
stymi pijakami, albo histerykami. Drapichrusty, zde- 
chlaki fizyczne, pokraki umysłowe udają Neronów, 
Domicjanów, Ryszardów III, Dautonów i t. d. Pija- 
cy, uie umiejący wytrzymać ani godziny bez alkoho- 
ln, mają ciągle na ustach: wszechbyt, prałono, świat, 
wieczność. Kiedy się mężczyzna i kobieta całują, to 
„spływa cała wieczność*, kiedy kochanek tęskni za 
kochanką, którą sam wypędził, to „wyciąga coś z 
dna jego duszy straszne, biedne ręce w łkającym ję- 
ku po kielich odkupienia“ i t. d. 

Z instynktów ludzkich upodobał sobie Przybyszew- 
ski najwięcej popęd płciowy. Miłość nawskroś i tylko 
zmysłowa sączy się z jego pism, „krzyczy“ 0 zado- 
wolenie, „wpija, wgryza, wsysa się w nagie ciało“, 
nienasycona nigdy. 

Mówi Przybyszewski w przedmowie do „De Pro- 
fundis“, w „Pro domo mea“: „Jak nie moją winą, 
że w wiekach średnich przejawy psychiczne mają 
miejsce tylko w dziedzinie życia religijnego, tak też 
nie jestem w stanie zmienić faktu, że w naszych 
czasach przejawia się dusza we wzajemnym stosunku 
płei*. 

Czy tak? Więc po za stosnnkami międzypłciowy- 
mi nie byłoby nie, coby człowieka współczesnego zaj- 
mowało, coby go pobudzało do wałki, do pracy, do 
czynu? Historja ostatnich lat pięćdziesięciu odpowiada 
dostatecznie na ten ciasny parodoks. 

A szczególną miłość wymyślili sobie najnowsi pro- 
rocy. Ich pociąg międzypłciowy nie iest naturalnem 
dopełnieniem dwu płci, nie jest podstawą rodziny, za- 
wiązkiem narodu. „To bolesna, pełna trwogi świado- 
mość nieznanej, strasznej siły, która dwie dusze 
rzuca na siebie i pragnie je zlać w jedno, intensyw= 
ne cierpienie, w którem dusza się łamie“. („Na dro- 
gach duszy *). 

Dla jednego z ukochanych mistrzów Przybyszew- 
skiego, dla Kopsa, jest kobieta „straszliwą, Kosmi- 
czną potęgą, która w mężczyźnie obudziła chnć, przy- 
kuła go podstępną a fałszywą pieszezotą i wszczepi- 
ła mu w krew jad szatańskiego bolu“. Mężczyzna 
zaś, to już nie ten głnpiec, który „zastawia życie za 


„GŁOS NARODU“ 


śmieszną cenę pięciominutowej rozkoszy, nie cierpi jaż 
więcej nad kobietą, ale rośnie w dzikiej nienawiści 
do tej strasznej, niszczącej siły, staje się jej fana- 
tycznym oskarżycielem, któryby jak najchętniej ska- 
zał kobietę na stos, byleby uwolnić świat od tego 
największego zła“. („Na drogach dnszy*).. 

Powyższe paradoksy nasuwają mimowolne pyta- 
nie: dla czego pożądać rozkoszy, która nie jest roz- 
koszą? Nie byłożby rozumniej omijać ową straszli- 
wą, kosmiczną potęgy, co daje zamiast słodyczy jad 
szatański, i Łól, i rozpacz ? 

Dziwnie wygląda chorobliwie rozpasany seksna: 
lizm Przybyszewskiego, obok jego poglądów na mi- 
łość. 

W życin dzieje się na szczęście inaczej. W ży- 
cin kojarzą się codziennie małżeństwa, nie wiedzące 
nie o straszliwej, podstępnej, fałszywej, Kosmicznej 
potędze kobiety, o jadzie szatańskim, wszczepionym 
przez nią w krew mężczyzny i niewiedzące nie o 
mężczyźnie, który dyszy nienawiścią do niewiasty, 
staje się jej fanatycznym oskarżycielem i t. d. Jeśli 
się pary dobiorą, wówczas znoszą łatwiej, przyjemniej 
trad wędrówki doczesnej, jeśli zaś łączą się z pobu- 
dek, nie mających nie wspólnego z wzajemnym po- 
ciągiem serca, wtedy pokutnją słusznie za grzech 
przeciw prawom uczuć ludzkich. 

Tylko natnry zwyrodnione widzą wszędzie jakieś 
strachy, potwory, widma; tylko w chorych wyobraź- 
niach przybiera każdy przedmiot, każde pojęcie kształ: 
ty i znaczenie karykaturalne. 


Z KRAJU. 


Lwów, d. 8 listopada. 
Wrażenia z sali sądowej. 


Sprawa galicyjskiej Kasy oszezędności, jak wia- 
domo ze sprawozdań specjałnych, skłania się ku koń- 
cowi. Może z wyarnkowaniem -tego listu zapadnie 
już wyrok. Oczekuje go opinja pnbliczna z niemałem 
zainteresowaniem, chociaż wyznać trzeba, że materjał, 
jaki śledztwo dostarczyło, daleki jest od tego, czego 
się wogóle spodziewano. To, czegośmy się dowiedzieli 
z rozprawy publicznej, było wszystko wiadome i nie- 
jako rozprawa potwierdziła tylko to, o czem wiedzia- 
no powszechnie. Garść szczegółów, które wyszły na 
jaw przed tr) bunałem, stanowią pewną jaskrawszą 
ilnstrację, ale właściwie nie są nowymi faktami, 
któreby wpływały na bieg, kiernnek i charakter sa 
mej sprawy. Zapewne, że śmierć Zimy przyczyniła 
się do tego, iż sprawa cała straciła na ogólnej do- 
niosłości i Zima poniósł do grobn z sobą te tajemni- 
ce, któreby niezawodnie z różnych stron oświetliły i 
objaśniły to, co się działo, a co się dziać było nie 


dnia 10 Listopada *r. 255 
| powinno — z tem wszystkiem, nie uprzedzając wy- 
roku, jaki zapadnie, dziś jnż skonstatować nale- 


Ży, Że nie uczyni on zadość temn, czego opinja pa- 
bliczna żądała i miała prawo żądać. Nie jest wyklu- 
czonem, że chociaż sprawa galicyjskiej Kasy oszczę- 
dncśii, po wydaniu wyroku, zejdzie z porządku 
dziennego, nie zostanie jednak w zapełaoś:i zakoń. 
czona, raz dlatego, że jak, prokurator przedwczoraj 
w swojem przemówieniu zawiadomił, toczą się jeszcze 
dwa śledztwa, przeciw dwom urzędnikom Kasy o- 
szezędności, a powtóre, są takie fakty, nieobjęte o- 
beenym aktem oskarżenia, że mogą być nowe docho. 
dzenia, a z nich i nowe procesy karne, 

Sala w sądzie karnym obecnie przedstawia wy- 
raz spokojny, prawie martwy. To, co sig w niej te- 
raz mówi, podobne jest do ostatniego aktu, jakiejś 
sensancyjnej sztuki, której zakończenie zbliża się 
szybko, ale zanim się zbliży, musi się na węzeł za- 
wijać, aby go rozcięła jeduym zamachem sprawie- 
dliwość. 

W sali obecni są wszyscy oskarżeni, z wyjątkiem 
przez parę dni Fuhrmanowej, która wczoraj i przed- 
wczoraj nie zjawiła się, bo nmarł jej ojciec, ten bie- 
dny żyd, którego córka ze swego domu wypędzała. 

Po prokuratorze, dominującą sytuacją w całym 
procesie była obrończa mowa adwokata Greka. Bro- 
ni on, jak wiadomo, p. Szczepanowskiego — mówił 
dłago i mówił wogóle dobrze. Krasomówstwo adwo- 
kackie p. Greka, jak jnż miałem sposobność poprze- 
dnio zauważyć, jest interesujące, ale nie porywa. 
Argumentacja szanownego mecenasa; nie rzadko bar- 
dzo zręczna, nie zawsze jest przekonywająca. Sofiste. 
rja dużą gra w niej rolę — trzeba jednak przyznać, 
że dr Grek nie pominął ani jednego szczegółu, naj- 
drobniejszego rysu słabego w oskarżenin prokuratora, 
aby go nie wyzyskać na korzyć swojego klienta. 

Mowa adwokata Greka, zapewne, że musiała zro- 
bić wrażenie na ławie przysięgłych, ale wrażenie nie 
jest jeszcze właniem przekonania, gdyż można kogoś 
serdecznie żałować, można się nad nim litować, mo- 
żna płakać nawet, ale trudno nazwać białe czarnem, 
czarne białem, a złe dobrem. Współezncie może biedz 
równolegle ze sprawiedliwością i nigdy się z nią nie 
zejdzie. 

P. adwokat Aszkenazy — trzeba mu to przy- 
znać — nie lubuje się w krasomówczych frazesach, 
jest trzeźwy, w argumentacji energiczny, a co do 
praktyki finansowej i buchhalteryjnej tak obyty i tak 
wybornie poinformowany, jakby sam był finansistą, 
albo bnchhalterem. Jest on obrońcą p. Wędrychuw- 
skiego i niezawodnie potrafił nietyle w końcowej swej 
mowie, jak w toku rozprawy wyzyskać wiele szcze- 
gółów, jeśli nie na zupełną korzyść obwinionego, to 
przynajmniej zdołał zachwiać pewnemi potępiającemi 
okolicznościami. 
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Po pewnym czasie poczęła się wypytywać, 
kto jest jego przyjacielem w tym domu? 

— Powinnaś go pani właściwie tak dobrze 
znać, jak i ja — odpam. — Jest to syn byłego 
niegdyś kolegi pani ojca, gdy ten ostatni jeszcze 
był przy pułku w Kanadzie. Tylko się pani nie 
powinnaś rumienić. Bo jeżeli tak, to sobie zaraz 
pójdę. Sak ole 

Była ona raczej zdziwiona niż wzruszona. — 
Kapitan Wragge zwrócił rozumnie jej zaintere- 
sowanie ku przeszłości, którą tylko z słyszenia 
znała, nim wszedł na delikatny temat jej wła- 
snych doświadczeń. 

W chwilę później nastąpiło drugie pytanie. 
— Jakże się nazywa ten człowiek ? 

— Kirke. Czy pani nigdy nie słyszała o je- 
go ojcu, majorze Kirke, który dowodził pułkiem 
w Kanadzie? Czy pani nie słyszała, że ten ma- 
jor, jako pierwszy kolega i najwierniejszy przy- 
jaciel, ojcu pani w wielkiej pomógł potrzebie ? 

O tak, przypominam sobie, że coś o tem sły- 
szałam. Czy p. Kirke był ubogi? 

Na takie pytanie kapitan nie był przygoto- 
wany. — Na chybił trafił dał prawdziwą odpo- 
wiedź: 

— Nie, nie był ubogi. 

Najbliższe pytanie wskazywało, dokąd zmie- 
rzała. Jeżeli p. Kirke nie był ubogi, skąd się 
to wzięło, że mieszkał w tym domu? 

— A to mnie złapała! Teraz nie pozostaje 
nic, jak tylko dać jej jednę dozę prawdy — po- 
myślał kapitan i mówił dalej głośno: 

— Pan Kirke odnalazł tu panią tylko przy- 
padkowo, chorą i w nie najlepszych stosunkach. 
Ktoś musiał się panią zająć, pani bowiem sama 
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uczynić tego nie mogłaś — dla czegoż więc nie 
miał tego uczynić p. Kirke? Jest on synem sta: 
rego przyjaciela ojca pani, a więc niejako pani 
przyjacielem. Któż miał więcej prawa o dobrego 
lekarza i dobrą dozorczynię się postarać, nim ja 
się tu zjawiłem z swemi cudownemi pigułka- 
mi? 

Ale w ten sposób nie dała się pozbyć. Skąd- 
że p. Kirke ją znał? Wszak ona go nigdy w 
życiu nie widziała, — nigdy o nim nie sły- 
szała! 

— Bardzo być może — odparł p. Wragge. 
— Ale, że go pani nie widziała, jeszcze nie do- 
wodzi, żeby on pani już był kiedy nie wi- 
dział. 

— Kiedyż on mnie widział ? 

— Przed jakimś czasem. Dokładnie nie mogę 
powiedzieć. 

— (Czy tylko raz? 

Tu ujrzał kapitan Wragge sposobność do po- 
dania drugiej dozy prawdy. 

— Tak jest — rzekł — tylko raz. 

Magdalena namyśliła się chwilę i spytała po- 
tem z niejakiem wahaniem : 

— To widział mnie raz tylko i przed jakimś 
czasem. Jak to być może, że sobie mnie zapa- 
miętał, gdy mnie tu odnalazł ? 

— Aha — rzekł — teraz nareszcie doszłaś 
pani po nitce do kłębka. Jesteś pani nie mniej 
zdziwiona tą dobrą pamięcią, jak i ja. Dam ci 
też dobrą radę, moje dziecko. Jeżeli pani już 
będzie na tyle zdrowa, że będzie mogła z łóżka 
powstać i pana Kirkego przyjąć, to proszę spró- 
bować, jak też to pytanie wprost brzmieć będzie 
w jego uszach i zechciej uparcie przy tem ob- 
stawać, aby ci dał odpowiedź. 

W taki to zręczny i dla niego charaktery- 
styczny sposób wywiązawszy się z zadania, ka- 
pitan skoczył na równe nogi z swego krzesła i 
pochwycił za kapelusz. 


— Czekaj pan jeszcze! — prosiła Magdale- 
na. — Chciałabym jeszcze zapytać pana... 
— Ani słowa więcej! — odparł p. Wragge 


— już pani zostawiłem dostateczny materjał na 


wychodzi codziennie, 


cały dzień do myślenia. Mój czas już minął i mój 
gig czeka na mnie. Muszę odjeżdżać, jak zwy- 
czajnie na prowincję, muszę uprawiać dalej pole 
ludzkiej niestrawności potrójnym pługiem. złożo- 
nym z aloesu, seammonium i camboji. 

Przy drzwiach przystanął jeszcze raz. 

— Aha — jeszcze komis od mej nieszczę- 
śliwej żony. Jeśli jej pani pozwoli się odwiedzić, 
to pani Wragge przyrzeka, że najbliższym ra- 
zem nie zgubi swego trzewika. Ale ja jej nie 
wś Cóż pani na to? — Może przybyć, czy 
nie 

— Kiedy tylko chce — rzekła Magdalena. 
— A jeżeli wyzdrowieję, to niech pani Wragge 
do mnie przybędzie i przy mnie już zawsze zo- 
stanie. 

— (ałkiem pewnie. Jeśli tylko pani nie prze- 
ciw temu nie ma, to na razie zaopatrzę ją w 
tysiąc odbić jej własnego portretu w kolorach: 
czerwonym, niebieskim i żółtym — wszak pani 
wie: „Nim wzięła jednę pigułkę, mógłbyś pan 
tę chorą, jak piórko przewrócić !*... 

Skierował się ku drzwiom, wrócił jednak je- 
szcze raz. 


— Pani byłaś zawsze dzielną dziewczyną i 
zasługujesz na to, abyś została nagrodzona. — 
Chcę pani dać jeszcze jednę wskazówkę. — Czy 
pani słyszała w ostatnich dniach, że ktoś o pa- 
nią u drzwi się dopytywał? Ach, tak, widzę, że 
pani słyszała. Jedno słówko na ucho: 

— To był p. Kirke. 

Wyszedł z pokoju, a Magdalena słyszała je- 
szcze, jak pół głosem mówił do dozorezyni: 

— Jeśli panią kto spyta, to nazywam się 
Wragge, a pigułki sprzedają się w eleganckich 
pudełkach, po trzynaście i pół penny wraz z 
stemplem. Proszę sobie wziąć kiłka portretów 
pewnej chorej damy, którąby pani mogła jak 
piórko przewrócić, nim się wzięła do tych pigu- 
łek, a której tuszę pani teraz może podziwiać. 
Polecam się. Moje uszanowanie! 


(Ciąg dalszy nastąpi) 
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P. Sumper-Solański broni Karpińskiego, a więc 
sprawy, która miała tylko pośredni związek z Kasą 
eszczędności. P. Solański nie należy do druzgocących 
mowców, jest on raczej gawędziarzem na trybunie a- 
dwokackiej, a elokwencja jego, dość familjarna i śli- 
zgająca się po zwykłych szablonach form stylistycz- 
nych, robi wrażenie raczej jakiejś, czasem sympatycz: 
nej zresztą, perswazji, aniżeli obrony ciętego adwo- 
kata. 

Nakoniec dr Lisiewicz broni Fuhrmanowej. Afe- 
ra tej pani, prawdę powiedziawszy, stała się w całej 
sprawie Kasy oszczędności piątem kołem u wozn. 
Obrona tej pani niezmiernie łatwa, już choćby dlate- 
go samego, że Fuhrmanowa faktycznie, przy całem 
swojem skandalicznem życiu, nie mogła wpłynąć na 
to, co się w Kasie oszczędności stało, nie korzystała 
nawet z mętnej wody, lecz brała ryby już wyłowio- 
ne, ale sama ich nie łowiła. To też adwokat Li- 
siewicz nie wysilał się, bo nie miał potrzeby bronić 
skandałów życiowych tej kobiety, gdyż one do spra- 
wy nie należały, a czy Zima dawał swoje pieniądze, 
czy też Kasy oszczędności, to ostatecznie skonstato- 
wanem nie zostało, bo Zima, jako dyrektor, miał ze 
20.000 złr. rocznego legalnego dochodu, więc ostate- 


tecznie mógł sobie pozwalać na rozmaite panie i pan- į 


ny Fuhrmanowe. 

Gdy to piszę, adwokaci pokończyli już swoje ©- 
brony i zaczął im repłikować p. prokurator, na co 
jeszcze nastąpi duplika obrońców, a potem bardzo o- 
bszerne restwnć przewodniczącego trybunału, Wyroku 
nie można się prędzej spodziewać jak w piątek, albo 
sobotę, temwięcej, że sędziowie przysięgli niezawodnie 
długą poprowadzą dysknaję nad werdyktem i żądać 
będą od trybunałn niektórych wyjaśnień Zet. 


ZE SWIATA. 


Rzym 5 listopada. 


Tragiczne dzieje ekspedycji czterech włoskich oficerów 
w głah kontynentu afrykańskiego. 

Ukazała się wreszcie w handlu księgarskim z ta- 
ką ciekawością oczekiwana książka o drugiej wypra- 
wie nankowej dzielnego kapitana Bottego, w teryto- 
rjum nieznanej dotychczas znpełnie geografom krainy 
Omo. 

Kogokolwiek interesują choć trochę tajemnice Czar- 
nego kontynenru, ten w dziele Śmiałego podróżnika 
włoskiego znajdzie niezmierne bogactwo interesujących 
szezegółów. 

W dniu 3 kwietnia 1895 r. udał się kapitan Bot- 
te do Massanah z tem poleceniem od włoskiego 
rządu, ażeby zbadał obszary położone między krajem 
Somal a doliną Nilu, przedewszystkiem jednak koryto 
zupełnie jeszcze nieznanej uczonym Świata rzeki Omo. 
Rząd na koszty ekspedycji ofiarował 60.000, król 
40.000 lirów, nadto przyrzekło swą pomoc włoskie 
Towarzystwo geograńczne. 

Wspólnie z kapitanem Botte. odpłynęli do Mas- 
sanach podporucznik Lamberto Vannutelli, doskonały 
topograf, dr Maurizio Sacchi z meteorologicznej i 
geodynamieznej stacji w Rzymie i nadporucznik 47 
pułku piechoty, Carlo Citerni. 

W Massanah musiano zwerbować dla ekspedycji 
Abissyńczyków, Gallaów i Somalisów. gdyż roztropni 
Eretryjczycy, przenosząc spokojną słażbę w kolonjach 
nad awanturnicze wyprawy w głąb kontynentu, od- 
mówili swych usług. 

Wybrano tedy 170 silnych i odważnych ludzi, a 
nadto za pozwoleniem władz podróżnicy wzięli ze so- 
bą 70 galerników z Noera. Ci ostatni zwłaszcza szli 
z wielką ochotą i, jak się okazało następnie, złożyli 
dowody najlepszego posłuszeństwa i wierności. Dnia 
15 września wyruszyła ekspedycja przez Dogali do 
miasta Brawa, gdzie uznpełniono jeszcze karawanę, 
tak, że w dnin 12 października liczyła ona ogółem 
czterech Włochów i 250 Askarisów, zaś z bydląt 
jucznych i pociągowych 120 wielbłądów, 30 mułów, 
10 osłów, nadto znaczne stado wołów i kóz. Przy 
huku salw armatnich włoskiego fortu Dogali, ruszyła 
atąd wreszcie karawana ku właściwemu celowi wy- 
prawy. 

Już w pierwszych dniach zaraz spiekota i pra- 
gnienie dały się gwałtownie we znaki podróżnikom. 
Niesłychanie trudną również było rzeczą utrzymanie 
w karbach posłuszeństwa leniwych i dziecinnych Aska- 
risów. W dnin 26 października spotkano po drodze 
pierwszego Somalisa, który strwożony nciekł spiesznie 
na widok karawany. . 

Tymczasem udało się podróżnikom schwytać inne- 
go młodego krajowca, który wnet, ułagodzony poda: 
runkami, przyprowadził swoich towarzyszów i nieba- 
wem karawana otrzymała świeże zapasy wody i mle- 
ka. Tutaj dowiedziano się, że nawpółdzicy Amharowie, 
stojący na żołdzie wojennym Negusa Negesti spalili 
miasto Lugh. Nieopodal Galedda zaś spotkano dwie 
kobiety, które użalały się, że ci sami Amharowie pokra- 
dli im kosztowne naramienniki i żebrali u „Frengi“, 
(białych), o nowe klejnoty. Na wiadomość o wojowni- 


czych Amharach jedenastu ludzi z oddziału Abissyń- 
czyków zdezerterowało natychmiast, unosząc ze sobą 
karabiny. 

Pośród wieln przykrości i trudów posuwając się 
kn wytkniętomn celowi podróży przybyła wreszcie ka- 
rawana do lesistego kraju Ranaminów i "Homerów, 
niegościnnych, ale dzikich i wojowniczych ludów. 
Tutaj uciekl] jeden z przewodników ekspedycji, a dru- 
giego zdołano tylko zatrzymać pod groźbą natych- 
miastowej egzekucji. 

Dnia 4 listopada miał dr Sacchi, który urządził 
tu małą wycieczkę w głąb kraju, pierwsze krwawe 
starcie z dzikimi. Raniono go oszczepem, lecz dzielny 
ten człowiek wydarł z rany pocisk i rzucił go ua 
napastnika, który, ugodzony w samą pierś, runął na 
ziemię. W ‘spotkaniu tem »roztrzaskano również rękę 
trębaczowi oddziału. Musiano mu ją amputować zwy- 
czajną piłą drewnianą, gdyż skrzynkę z narzędziami 
chirurgicznemi skradli byli dzicy, Wreszcie salwa ka- 
rabinowa rozprószyła czarnych napastników. Od tej 
chwili wszelako, aż do tragicznego końca wyprawy, 
mogła ekspedycja posuwać się tylko wśród nieprzer: 
wanych, a zaciętych walk z krajowcami. 

Pośród najdziwniejszych, a niekiedy straszliwych 
przygód przebyła karawana kraje Garra, Boran, Amhar, 
Bambala i Baddita. W dnia 12 maja dotarli podróż- 
nicy do wspaniałego jeziora, zwanego przez krajow- 
ców Pagadć. Ochrzezono je imieniem królowej Mał- 
gorzaty. Nastąniły długie całotygodniowe marsze po- 
przez moczary i bagna. Nareszcie dutarto do kraju 
Omo i karawana pospiesznie opuściła prerje, gdyż 
dzicy zapalili za nią bujne trawy stepu. 

Tutaj zakończyła się wyprawa krwawą bitwą z 
dzikimi, której koniec miał być wysoce tragiczny. 
Szezupły oddział galermików otoczyły tysiączne tłumy 
krajoweów, tchórzliwi Askarisi przeszli byli na ich 
stronę. Kapitan Botte, któremu obok stojąca jedna 
z wyzwolonych niewolnice, nabijała strzelbę, padł po 
zajadłej wałce trupem na placu bojn a na zwłoki je- 
go runęła w kilka chwił po nim, również śmiertelnie 
raniona merzynka. Dwóch innych włoskich oficerów 
pojmali dzicy i dopiero w długi czas potem wypn- 
scili ich na wolność. Oni to skreślili podług szeze- 
gółowych pamiętników smutne dzieje wyprawy. 

Dra Sacchi nie mmiej tragiczny los spotkał, Odłą- 
czył się om był od towarzyszów wyprawy jeszcze pier- 
wej około jeziora Małgorzaty, nie wrócił jednakowoż 
do ojczyzny, gdyż wkrótce zamordowali go krwio- 
żerczy Amkarowie. 

Cel ekspedycji, mimo wszystko, został osiągnięty: 
a do historji Włoch przybyła jedna piękna karta. 

L., de L. 
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(Dok.). Awans w armji. Lekarzami sztabowymi: Sa- 
muel Dalnoki w p. ułanów Nr. L przy rownoczesnem za- 
mianowaniu go naczelnym lekarzem gamizonowym w 
Ungvar, Lev Feldern w bat. strzelców Nr. 5 przy równocze- 
snem zamianowaniu go naczelnym lekarzem garnizonowyn: 
w Gródku, Ludwik Klein z p. p. Nr. 88 przy szpitalu. 
garnizonowym] we Lwowie, Jakób Ungerz p. p. 40 przy 
szpitalu garnizonowym w Krakowie, Józet Brach z pułku 
artylerji korpuśnej Nr. 10 przy szpitalu garnizonowym w 
Przemyślu. 

Lekarzami pułkowymi I klasy: Filip Mueller w p. art.. 
dywiz. 8, Maksymiljan Szanto w p kuz. Nr. 8, Hugo 
Zmzak w p. art. dyw. 32, Bronisław Uderski w p. p. 80, 
Bronisław Jakesch z p. uł. 3 w p. p. Nr. 18. 

Lekarzami pułkowymi II klasy: Jan Wessely z p. uł. 
5 w p. p. 77, Eugeujnsz Kafka w p. p. 58, Franciszek 
Honrich z p. uł. 18 w p. p. 18, Jan Kamiński w p. art. 
korp. 10, Fryderyk Meliński w p. uł. Nr. 2. 

Dostawy. Ministerstwo obrony krajowej rozpisuje do- 
stawę: 2600 par trzewików lekkich, 500 par butów, oraz 
znacznej ilości wyrobów krawieckich i rymarskich. 

Dostawy te są przeznaczone wyłącznie dla małego 
przemysłu z oznaczeniem terminu do wnoszenia ofert na 
15 grudnia b. r. 

Bliższych informącyj udzieli Izba handlowa i przemy- 
słowa w Krakowie. 
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Szanownych Prenumeraterów prestmy uprzejmie 
o wczesne wznowienie przedpłaty, która wynesl : 
na prowincji: 


za listepad . złr. 
do końca roku. „ 


w Krakowie: 
za listopad złr. 135 
do końca roku. „270 


1-76 
-3-40 


Każdy nowoprzystępujący abonent otrzyma . 


początek drukującego się romansu pod tyt.: 


„WSKRZESZENIE* 


przez Lwa hr. Tołstoja w przekładzie z rosyj- 
skiego przez Włodzimierza Lewickiego. 


Prenumeratorowie Głosu Narodu mogą otrzy- 
mać po zniżonej cenie „Mody Paryskie*, wraz 
z dodatkiem powieściowym za 90 et. kwartalnie 
złr. 3:60 rocznie. 


NE Poleca się 


przy placu Maryackim 


KRONIKA. 


Kraków, 10 listopada, 


Kalendarz kościelny, W piątek Andrzeja z Awelinu, 
wyznawcy i Nimfy, panny; w sobotę Marcina, biskupa, 
wyznawcy; w niedzielę Opieki Najśw. Marji Panny i Mar- 
cina, Papieża. 

W katedrze na Zamku w grobach królewskich w so- 
botę o godzinie 10 Msza święta za duszę Władysława 
Warneńczyka. 

Kalendarz myśliwski. W listopadzie wolno polować na: 
jelenie (samce sarn) i zające, głuszee, cietrzewie, jarząb- 
ki, kuropatwy, bażanty, dropie, pardwy, oraz ptactwo wo- 
dne i błotne w ogólności. Dziki i lisy należy tępić 

Przez cały rok nie wolno polować i należy ochraniać: 
łanie, sarny (kozy), cielęta i spiczaki, tudzież samice 
głuszczów i cietrzewi. 

Kalendarz rybaoki. W listopadzie wolno łowić: bole- 
nia, jazia, lipienia, głowacicę, swinkę, czopa, sandacza, 
cytrę i brzanę. 

Ochraniać należy pstrąga i łososia, oraz raku samca i 
samicę. 

Kalendarz astrenonałozmy. Wschód słońca rozpoczął się 
w piąteko godzinie 6 minut 48 zachód przypada o godz. 4 
minut 1, dłagość dnia godziu 9 minnt 13 

Stan powłetrza. Dnia 10-go listopada o godzinie 7 rano 
barometr 743,6, termometr +- 6 8 U., wilgotność 89/,, wiatr 
zachodni. Zachmurzenie 10. 


Repertuar teatru miejskiego. 


W piątek, dnia 10 b. m.: Teatr zamknięty. 

W sobotę, dnia 11 b. m.: „Bajka“, sztuka w 3 aktach 
A. Schnitzlera (nowość). 

W niedzielę, dnia 12 b. m.: “Miejsca kobietom* ko» 
medja w 4 aktach Valebrevue'a i Henneqguina. 


a m m D 
Z Rady miejskiej. 

Zwyczajne posiedzenie Rady miejskiej otworzył 
wczoraj prezydent, p. Friedlein, o godzinie 5 minut 
49 wieczorem (!! !). 

Na wstępie sekretarz Rady miejskiej, dr Nowicki, 
odczytuje nadeszłe pisma z prośbą o zapomogę. Kon- 
gregacja kupiecka uprasza o przywrócenie prawa za- 
siadania w ratuszu, w sali zwanej „kupiecką*. 

Z porządku dziennego r. m. dr Styczeń przedsta- 

, wie wniosek sekcji III, zezwalający na uwolnienie 
| rediności, dawniej w skład hrabstwa Tenczyńskiego 
wchodzących, w posiadaniu Andrzeja hr. Potockiego 
będących, od prawa zastawu dla snmy 3000 czerwo- 


nych złotych holenderskich. Rada wniosek uchwala. 
Radca Mag. dr Schlichting przedstawia wniosek 


s tejże sekcji, aby Rada miasta oświadczyła się przy- 


j chylnie za rozszerzeniem koncesji targowej gminie 
Myślenie i za przemianą dotychczasowych targów dwu- 
tygodniowych na tygodniowe. Wniosek po krótkiej 
dyskusji został prryjęty. 

Następnie na wniosek tejże sekcji Rada odmówiła 
prośbie Jana Nowaka, majstra kominiarskiego, o udzie- 
lenie zezwołenia na używanie w firmie herbu miasta 
Krakowa. 

Na miejsce zmarłego radcy miejskiego ś. p. Sta- 
mieława Rekmana uchwaliła Rada miejska zaprosić 
p. .Engenjusza Reinera do pełnienia obowiązków rad- 
cy miejskiego do końca bieżącej XI kadencji, tj. do 
15 sierpuia 1900 r. 

Dalej na wniosek dra Kobna przyjęła Rada en- 
bloc projekt instrukcji służbowej: a) dla głównej ka- 
| sy miejskiej i b) dla miejskiego wydziału obrachun- 
į kowego. Termin wprowadzenia w życie nowych in- 
| strukcyj oznaczy sekcja skarbowa. Z chwilą wprowa- 
} dzenia w życie nowych instrukcyj, traci moe obowią- 

mującą dotychczasowa instrukcja o urządzeniu kasy 
miejskiej i wydziału obrachunkowego z r. 1879, wraz 
ze wszystkiemi dodatkowemi instrukcjami i rozporzą- 
daeniami. 

Nadto na wniosek prezydenta uchwaliła Rada wy- 
razić uzmanie i podziękowanie pisemne komisji, któ- 
ra nad projektem tejże instrukcji pracowała pod prze- 
wodnictwem radcy m. p. Juljana Bereźnickiego i przy 
udziale prof. dra Lea, a więe pp. Wildowi, dyre- 
ktorowi banku austro.węgierskiego, Macielińskiemu, 
starszemu radcy rachunkowemu sądu krajowego wyż- 
szego, Jossemu, radcy rachunkowumu administracji 
podatkowej i Fr. Piernikarskiemn, naczelnikowi u- 
rzędn podatkowego. 

Referentami instrukcji byli pp. Goetze, naczelnik 
wydziału raehankowego Magistratu i Zyg. Felkel, 
radca Magistratu i naczelnik wydziału skarbowego. 

Wreszcie ma wniosek sekcji I. i II. przyznała 
Rada dodatkowy kredyt w kwocie 580 złr. na nirzy- 

manie budynków miejskich, oraz kwotę 200 złr. jako 
kredyt dodatkowy na inseraty. 

O godzinie 6 minut 15 porządek dzienny obrad 
jawnych został wyczerpany i przystąpiono do obrad 
przy drzwiach zamkniętych. 

Na wniosek sekcji szkolnej, Rada zamianowała 
prof. dra Józefa Rostafiskiego dyrektorem wyższych 


voorne a 


HOTEL FRANCUSKI we Lwowie 


własność Ludwika Stadtmüllera. 
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z dnia 10 Listopada Nr 256 


kursów dla kobiet im. Adrjana Baranieckiego na 
lat 3. 

Następnie przyznano pani Autoninie Pałkowskiej, 
tymczasowej kierowniczce szkoły w ogrcdzie Angiel- 
skim kwotę 237 złr. na mieszkanie. Przyznano ró 
wnież p. Marji Siermontowskiej, wdowie po komisa- 
rzu targowym, pensję wdowią w rocznej kwocie 450 
złr., a p. Leokadji Gędłkowej, wdowie po komisarzu 
targowym, roczną pensję w kwocie 468 złr. 77 cnt. 

Dalej udzielono Józefi3 Wołczyńskiej, wdowie po 
stróżn budynków miejskich, zaopatrzenia w drodze 
łaski, mianowicie roczną pensję 120 złr.; p. Zofji 
Kallaus, wdowie po dozorcy Zakładu czyszczenia ka- 
nałów, przedłużono w drodze łaski datek na wycho- 
wanie córki w rocznej kwocie 36 złr. do 30 czerwca 
1901 roku. Nakoniec małoletnim po Kazimierzu Pa- 
włowskim, prowizorycznym egzekutorze miejskim, u- 
dzielono jednorazowej zapomogi w kwocie 240 zir. 

Posiedzenie skończyło się o godzinie 7-mej wie- 
ezorem, 


P. Laskowski, delegat namiestnictwa, powrócił 
wczoraj wieczorem z Wiednia do Krakowa. 

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł praktykan- 
tów konceptowych namiestnictwa : Karola Seyfartha 
z Myślenie do Przemyślan i Włodziwierza Headricha 
ze Lwowa dv Myślenie. 

„Czas* donosi. „Po wczorajszem zgromadzeniu 
wyborców chrześcijańskich w teatrze letnim Parku 
krakowskiego część ich ruszyła zbiorowo ulicą Kar- 
melicką ku miastu, śpiewając pieśni narodowe. Przy 
wyjściu z ulicy Karmelickiej w Szewską, policja nie 
dopuściła dalszego gromadnego pochodu; wtedy ucze- 
stnicy rozsypali się na trzy części, z których jedna 
poszła w miasto ulicą Szewską, druga ulicą św. An- 
ny, a trzecia około „Collegium novam“ ulicą Grołębią. 
Partje te zeszły się na ulicy Brackiej i usiłowały 
urządzić demonsirację przed mieszkaniem p. prezy- 
denta Friedleina, zaczęły się nawet odzywać gwiz- 
dania. 

Policja rozproszyła zebranych, przyczem odbywała 
się walka na pięści i padały obelgi. Część rozpro- 
szonych usiłowała przedostać się przed Magistrat dla 
urządzenia tutaj demonstracji, ale bezskutecznie. Aka- 
demicy, którzy nczestniczyli w pochodzie, zebrali się 
w swej Czytelni naprzeciw Magistratu i tu przy 
otwartych oknach śpiewali pieśni narodowe. Przed 
godziną 10 zupełny spokój panował na ulicy.*. 

Te tak zwane rozruchy były w istocie tak gwał- 
towne, że nie spostrzegli ich nawet przechodnie, ani 
nie dosłyszał ich zatopiony w swej pierzynce p. Frie- 
dlein, chrapiący już podówczas snem smacznym, a 
mającym go pokrzepić do dalszej niestrudzonej dzia- 
łalności na rzecz niechrześcijańskiej Indności miasta 
Krakowa. 

Wiadomość tę czerpiemy zatem z drukowanych 
we wczerajszym Czasie relacyj, „najlepiej poinformo- 
wanego* reportera tego dziennika. 

Sekcja ekonomiczna Rady miejskiej na posie- 
dzeniu w dniu 8 b. m. pod przewodnictwem p. Rot 
tera, przyjęła do wied'm'ści wyjaśnienie dyrektora 
budownictwa w sprawie budowy wychodków publi- 
cznych, które w przyszłym tygodniu przez przedsię- 
biorców budowy mają być ukończone i do użytku 
publicznego oddane. Następnie omawiano obszernie 
sprawę urządzenia leja miejskiego, a przed stanow- 
czem postanowieniem uchwalono jeszcze raz wydele: 
gować na miejsce komisję dla podniesionej na posie- 
dzeniu kwestji, iw tym celu wydelegowane do komi- 
sji pp. Biborskiego, Beringera, prof. dra Domań: 
skiego, Knausa i dra Staniszewskiego z tem, aby 
kcmisja ta jak najwcześniej swe wnioski w tej spra- 
wie przedłożyła sekcji. 

Z powodu wylewów Rudawy, pawilon w parku 
dra Jordana uległ uszkodzeniu, dla tego sekcja uchwa: 
liła przedstawić Radzie m. wniosek o wykonanie po- 
trzebnych napraw. Prócz tego załatwiono wiele spraw 
drobniejszej natury. 

Posiedzenie Koła nauczycieli szkół wyższych w 
Krakowie odbędzie się w sobotę dnia 11 listopada 
o godziuie 6 wieczorem w Collegium Novum. Na po- 
rządku dziennym: 1) Międzynarodowe zasady orga- 
nizacji szkolnictwa średniego 1 zastosowanie ich w na- 
szem ustawodawstwie państwowem i krajowem. Ref. 
prof. Karol Kunz. 2) Andreć i jego podróż do bie- 
guna. Ref. prot. W. Heck. 

Klub prawników uchwalił w bieżącym sezonie 
wydać pięć wieczorków z tańcami w dniach, które 
w swoim czasie będą podane do wiadomości. Rów- 
nież uchwalonu w celu rozbudzenia stosunków towa- 
szyskich otworzyć dla rcdzin eżłonków salony klubu 
w niedziele i święta od godziny 5 popoładniu, po- 
cząwszy od dnia 12 listopada b. r., przyczem kiub 
liczy, że podobua inowacja przychylnie będzie przez 
członków przyjęta. 

Towarzystwo bratniej pomocy słuchaczów poli- 
techniki we Lwowie donosi nam, że celem omówienia 
sprawy sprowadzenia zwłok Fryderyka Chopina do 
kraju, odbędzie się dnia 11 listopada b. r. o godz. 


m nat 


publiczne zebranie. 

Dyrekcja Stow. kupców i młodz. handi. prosi 
nas o powtórzenie zaproszenia członków Stowarzy- 
szenia do jak najliczniejszego wzięcia udziału w ob- 
chodzie stuletniej rocznicy istnienia handlu pod fir- 
mą J. F. Fischer, który rozpocznie się w niedzielę 
12-go b. m. o godz. 9 tej rano solennem nabożeń- 
stwem w kościele św. Barbary. 

Z teatru. Środowe przedstawienie „Hamleta“ za- 
pełniło salę teatrn miejskiego liczną publicznością, 
która oklaskiwała artystów, a w pierwszym rzędzie 
p. Kotarbińskiego (Hamlera), p. Bednarzewską (Ofe- 
lję), panią Senowską, oraz pp. Siemaszko, Milew- 
skiego, Jednowskiego, Romana, Przybyłowieza, Frącz- 
kowskiego i Zawierskiego. 

Wobec powodzenia, jakiem się cieszy farsa Va- 
labregne'a „Miejsca dla kobiet*, będzie ona przedsta- 
wioną w nadchodzącą niedzielę zamiast „Obrony Czę- 
stochowy* Juljana z Poradowa. Dramat ten grany 
będzie w niedzielę następną, tj. dnia 19 b. m., to 
jest w rocznię oswobodzenia Jasnej Góry od Szwe- 
dów, pod wodzą Kordeckiego. 

Próby z „Bajki* Schnirzlera w pełnym biegu. 

Kłusownik ż ulicy Florjańskiej. Jakób Bednar- 
ski, złodziej i szupaśnik, został w czwartek rano przez 
kaprala policyjnego, Hałnchę, pochwycony na gorą- 
cym uczynku kradzieży zająca z wystawy p. Fagle- 
wicza przy ulicy Florjańskiej., Bednarski tłomaczył się 
tem, że mn tego zająca jakiś pan kazał zanieść na 
kolej ! 

Obrabowany na Granicy Mannes Schneider, 
wekslarz, po operacji, dokonanej wczoraj przez do- 
centa dra Rutkowskiego, oprzytomniał. Wskutek tego 
sędzia śledczy przystąpił do protokołn śledczego. 


Pan Rostafiński został wczoraj niby to wybra- 
ny na dyrektora kursów Baranieckiego. Statut 
miasta przepisuje, aby każdy wybór od- 
bywał się kartkami, tymczasem prezydent 
wbrew statutowi żądał podniesienia rąk i natychmiast 
bez porachowania głosów oświadczył, że 
jest większość. Na wiarę trzech radców podajemy, że 
było przeciwnie, dwóch z nich bowiem twierdzi, że 
głosowało za p. R. 14, a jeden mówi, że 16 rad- 
ców. Tak, czy owak, była to mniejszość wobec 
obecnych na sali 33 radców. W każdym razie prze- 
prowadzenie wyboru było machinacją. Przeciwko nie- 
legalnemu, gwałcącemu przepisy statutu wyborowi 
został wniesiony protest. Jutro dopiero podamy szeze- 
góły tej nowej sztuki p. prezydenta — nie mamy bowiem 
dotychczas wiadomości o przebiegu tajnej dyskusji. 

Towarzystwo prawnicze i ekonomiczne. W 
piątek dnia 17 listopada o godzinie 6 po połndnin 
w Sali posiedzeń Rady miejskiej odbędzie się poga- 
ganka na temat: „Wymiar podatku osobisto-docho- 
dowego i jego podstawy“. Zagai dr Edmund Udziela, 
adwokat krajowy. 

Wyrok śmierci. Po przeprowadzonej rozprawie 
karnej, w sprawie Wojciecha Tomery, przysięgli 9 
głosami zatwierdzili pytanie główne w kierunku zbro: 
dni morderstwa. Trybunał na mocy werdyktu skazał 
Tomerę na Śmierć przez powieszenie. Obrońca prof. 
dr Rosenblatt imieniem swojego klienta zgłosił zaża- 
lenie nieważności od wyroku. 

0 teatr lwowski. We wtorek wieczorem -obra- 
dowała komisja teatralna lwowskiej Rady miejskiej 
nad ostateczną odpowiedzią pana T. Pawlikowskiego 
w sprawie ofiarowanego mu objęcia nowego teatru. 
W odpowiedzi tej na wypadek objęcia teatrn we 
własny zarząd gmioy podejmuje się p. Pawlikowski 
kierownietwa artystycznego 7a stosowną zapłatą — 
z tem jednak zastrzeżeniem, że samowładnie zarzą- 
dzać będzie repertnarem, oraz, że angażowanie per- 
sonaln zależeć ma wyłącznie od niego, bez prawa 
ingerencji miasta. 

Gdyby miasto zgodziło się na prowadzenie teatru 
do spółki z p. Pawlikowskim, przystąpi Z połową 
kapitału wkładowego, ale miasto musiałoby oddać 
bezpłatnie: teatr, cświetlenie i asekurację, ponosić 
ciężary podatkowe z własnych fanduszów, a nadto 
dać od siebie wyłącznie 20.000 złr. ma sprawienie 
bibljoteki operowej, Oczywiście, że i w tym wypadku 
zastrzega sobie dyktatorską władzę pod względem re: 
pertuału i składu personalu, a spólnikowi, t. j. gmi- 
nie miasta Lwowa, pozwala wglądać w rachunki. 
Wziąłby teatr w dzierżawę, eo mu jednak najmniej 
przemawia do przekonania — ale i w tym wypadku 
musi miasto dać 20.000 złr. na bibljotekę operową, 
za bezcen oddać teatr, oświetlenie itd., dodać odpo- 
wiednią subwencję i nie mieć prawa do mięszania 
się w sposób prowadzenia teatru. 

Pismo to wprawiło w zdumienie nawet najgoręt- 
szych zwolenników p. Pawlikowskiego. Podniesiono 
wielostronnie na komisji dodatnią pracę dyrektora 
teatru lwowskiego p. Ludwika Hellera i wyrażono 
zdziwienię,, dlaczego właściwie nie rozpoczęto per- 
traktacyj od tego, który cztery lata pracuje na lwow- 
skiej scenie. Z tego też powodu uchwalono zaprosić 


go celem zasiągnięcia jego opinji i zdania eo do 
przyszłego prowadzenia nowego teatru, oraz posta- 
nowiono zapytać listownie w tej mierze o zdanie pp. 
St. Koźmiana i Ładnowskiego. Wreszcie uchwalono 
zwołać ankietę ekspertów, żeby i ta wypowiedziała 
swoje zdanie w tej mierze. 

Sprostowan!e. Otrzymujemy następujące pismo 
z prośbą o ogłoszenie: „Ogłoszone w kronice Głosu 
Narodu z dnia 7 b. m. Nr. 252 doniesienie z Wie- 
liczki proszę w myśl $. 19 ustawy prasowej spro- 
stować, że nieprawdą jest, jakobym został z urzędu 
wydalony. Prawdą jest, że zasuspendowany zostałem 
od czynności w biurze i że na moje żądanie wdro- 
żono dochodzenie dyscyplinarne, którego wyniku na- 
leży wyczekiwać. Nie byłem też naczelnikiem działu 
wekslowego. Z wysokiem poważaniem Kompit*. 

Czytelnia polska w Białej urządza w sobotę, 
dnia 1l-go listopada, wieczorek na cześć Fryderyka 
Chopina. Program jest następujący: 1. Smetana: 
Uwertura z opery: „Sprzedaua narzeczona“, sekstet. 
2. Odczyt o Chopinie. 3. Chopin. a) Noktnrn op. 9 
nr. 2, b) Wale nr. 14. 4. a) Chopin: Zakochana, 
mazurek, b) Moniuszko: Dumka Zosi. 5. Chopin: 
Nokturn op. 9 nr. 2, transponowany na kwartet smy- 
czkowy i solo skrzypcowe przez Sarasatego. 6. Liszt: 
Rapsodje węgierskie nr. 12, fortepian solo. 7. Ba- 
slor: Pieśni narodowe (czeskie), kwartet smyczkowy. 

W Warszawie zapadł w środę o godzinie 1-szej 
po południn przed trybnnałem Il-giej instancji wyrok 
w znanym procesie dra prof. Kgsińskiego i dra Sol- 
mana, oskarżonych przez rodzinę żydowską o rzeko- 
mo nieostrożne postępowanie przy operacji. Prof. Ko- 
siński został uwolniony od odpowiedzialności, dr Soł- 
man zaś skazany na pokutę kościelną i surowe na- 
pomnienie oraz na zapłacenie kosztów sądowych. Ak- 
cja cywilna przysądzona została skarżącym od dra 
Solmana w suinie 910 rubli. 


Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprzedaje 
fortepiany najznakomitszej w Austrii fabryki Petref 
z mechaniką angielską po 500 — wiedeńską po 300 zir. 


HUMOR. 


Kandydat na miłego szwagierka. 

— Proszę paua — rzekł ni stąd, ni zowąd pięcioletni 
Oleś do młodzieńca, który już był po zaręczynach z jego 
siostrzyczką — niech pan „zerwie“ i nie żeni się z Ka- 
rolcią. 

— A to dliczego! co ty mówisz, Olesiu ? 

— A bo jak pan „zerwie“, to drugi o nią będzie sę 
starał i przed zaręczynami będę tak samu, jak od pana 
dostawał ciągle cukierki. 


Przed trybunałem karnym. 


(Sprawa galicyjskiej Kasy Oszczędności.) 


Wszyscy uwolnieni!! 


Lwów 9 listopada. 


(Telefoniczne sprawozdanie „Gtosu Narodu“). 


Po resumé przewodniczącego, które się skończy- 
ło o godzinie wpół do 4tej po południu, przysięgli 
udali się na naradę, która trwała do godziny wpół 
do 7-mej wieczorem. 

W nabitej po brzegi sali oczekiwano wyroku 
z gorączkową niecierpliwością. Wśród audytorjum 
znajdowała się pani Szczepanowska, p. Odrzywolski 
i pp. Wolsey. 

Po godz. wpół do 7-mej przewodniczący ławy 
przysięgłych, inż. Szylewski odezytał werdykt, który 
brzmiał jak następuje : 


1. Co do Eugenjusza Wędrychowskiego. 

1. Pytanie główne. Czy Eug. Wędrychowski jest 
winien, że w latach 1894 do 1897, jako naczelny 
buchalter gal. Kasy oszez., w porozumieniu z Fran- 
ciszkiem Zimą, bądź sam bezpośrednio, bądź przez 
trzecie osoby, pofałszował roczne zamknięcia rachun- 
ków Kasy, i przez takie podstępne działanie wpro- 
wadził w błąd zarząd Kasy, organa nadzorcze i re- 
wizyjne, tudzież publiczność wogóle, co do rzetzywi. 
stego stanu interesów Kasy, z czego, według jego 
zamiaru, Kasa lub trzecie osoby szkodę majątkową 
ponad 25 złr., Aa nawet ponad 300 złr. ponieść 
miały ? 

Przysięgli odpowiedzieli 12 głosami: nie. 

2. Pytanie główne. Czy Eug. Wędrychowski 
jest winien, że w kilku ostatnich latach, jako na- 
czelny buchalter Kasy oszcz. w porozumieniu z Fr. 
Zimą pofałszował książki i rachunki Kasy i przez 
takie podstępne działanie wprowadził w błąd zarząd 
Kasy, organa nadzorcza i rewizyjne co do rzeczywi: 
stego stanu iuteresów Kasy, z czego — i t. d., jak 
w pierwszem pytania. 

Przysięgli odpowiedzieli 5% głosami tak, 7 
zgłosam inie. 


M L eġ Pierwsza galicyjska fabryka pilników, maszyn rolniczych, odlewarnia żelaza i metali, 
Bra ila B artik w Tarnowie. Polecają: Pilniki w najlepszych gatunkach, maszyny rolnicze, urzą . enia me- 
J j j 
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chaniczne, pompy, sikawki ogniowe, odlewy budowlane i handlowe podług modeli własnych 


lub nadesłanych. — Reperacje wszelkich maszyn, jakoteż nasiekiwanie pilników po możliwie najtańszych cenach. 


1954 
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3. Pytanie ewentualne na wypadek zaprzeczenia 
pytania 1 i 2, łub jednego z nich. Czy E W. jest 
winien, że w ostatnich latach, jako naczelny buch- 
halter i członek zarządu Kasy oszczędności, firmy 
protokołowanej, popadłej w pierwszych miesiącach 
1899 r. w niewypłacalność, niektóre pozycje w księ: 
gach handlowych rozmyślnie w sposób nieprawdziwy 
przedstawił, bądź sam, bądź za pośrednictwem trze- 
cich osób * 

Przysięgli odpowiedzieli 12 głosami nie. 

4. Pytanie ewentualne na wypadek zaprzeczenia 
pytań głównych l i 2, lub jeduego z nich i pyt. 
ewent. 3. Czy E. W. winien, żejako buchhałter Kasy 
oszczędności, firmy protokołowanej, popadłej w pierw- 
szych miesiącach 1899 w niewypłacalność, swoją u- 
ległością przy prowadzeniu ksiąg handlowych tej in- 
stytucji dopomógł świadomie zawiadowcy, t. j. dyrek- 
torowi kasowemu Franc. Zimie do rozmyślnego przed- 
stawienia niektórych pozycyj w księgach handlowych 
w sposób nieprawdziwy ? 

Przysięgli udpowiedzieli 7 głozami tak, 5 
głosami mie. 

(Ponieważ do zatwierdzenia winy potrzeba przy- 
najmniej 8 głosów potakujących, przeto i w tym wy- 
padkn wina Wędrychowskiego została zaprzeuzoka !!! 
Przyp. Red.). 

5. Pytanie główne. Czy E. W. jest winien, że 
w rokn 1892 we Lwowie przez chytre i podsiępne 
przedstawienie, iż papiery wartościowe, służące za 
podkład rachunku bieżącego nr. 630 w Kasie oszcz. 
na imię J. Kruszewski opiewającego — sprzeda i u- 
zyskaną gotówkę zużyje na częściową spłatę zaliczek 
z tego rachunku, wprowadził w błąd b. dyr. Zimę i 
skłonił go tym sposobem do wydania sobie 41/, pre. 
listów zastawnych Tow. kredytowego ziemskiego war- 
tości nominalnej 35.000 złr., z czego wedle jego za- 
miaru Kasa szkodę majątkową ponad 25 złr., a na- 
wet ponad 300 złr. ponieść miała ? 

Przysięgli odpowiedzieli 2 głosami tak, 10 
głosami nie. 

6. Pytanie ewentualne na wypadek zaprzeczenia 
pytania giównego 5-go. Czy E. Wędrychowski winien, 
że w r. 1892 we Lwowie prośbą, obłndnemi przy- 
rzeczeniami, lnb poradą, rozmyślnie nakłonił Fr. Zimę, 
iż tenże powierzone sobie, jako dyrektorowi Kasy 
oszez., na podkład rachunku bieżącego nr. 630, na 
imię J. Krusze' "ski opiewającego, 41/,0/, listy zasta- 
wne Tow. kredytowego ziemskiego, wartości nominal- 
nej 35.000 złr., bezprawnie zatrzymał ? 

Przysięgli odpowiedzieli 1 głosem tak, Li 
głosami mie. 

7. Pytunie ewentualne na wypadek zaprzeczenia 
pytania głównego 5-go i ewentualnego 6-go. Czy E. 
W. jest winien, że w r. 1892 we Lwowie 4!/20/, 
listy Tow. kredytowego ziemskiego, wartości nominal- 
nej 35.000 zir., powierzone Fr. Zimie, jako podkład 
rachunku bieżącego nr. 630, na imię J. Krnszewski 
opiewającego, i przez tegoż Fr. Zimę bezprawnie za- 
trzymane, cd niego przyjął ? 

Przysięgli odpowiedzieli 7 głosami tak, 5 
głosami mie. (Ta sama uwaga, co przy odpowiedzi 
na pytanie +-te. Przyp. Red). 

s. Pytanie główne. Czy E W. jest winien, że 
jako buchhaltor Kasy, w poroznmieniu z Zimą, buch- 
halterycznem przeprowadzeniem, a nawet i wskazy- 
waniem materjałn cyfrowego do asygnat kasowych 
rozmyślnie był pomocnym, oraz przykładał się do tem 
pewniejszego wykonania, iż Zima pod podsiypnym po- 
zorem pokrywania pozabilansowo strat z weksli nie: 
ściągałnych funduszami Kasy, wprowadzał w błąd 
fankcjonarjnszów, organa nadzorcze i rewizyjne tej 
instytucji, względnie korzystał podsiępnie z ich nie- 
wiadomości i podnosił w ciągu lat 1891 do 1897 dla 
siebie i na własne cele tak z zysków wekslowych, 
jak i innych funduszów Kasy znaczne kwoty pieniężne, 
przez co wymieniona instytucja wedle ich zamiaru 
szkodę ponad 25 złr., a nawet ponad 300 złr. po- 
nieść miała i rzeczywiście poniosła ? 

Przysięgli odpowiedzieli 12 głosami nie. 

9. Pytanie eweniualne na wypadek zaprzeczenia 
pytania głównego 8-ge. Czy E. W. jest winien, że 
jako buchhalter Kasy w ciągu lat 1891 do 1897 po- 


„rozumiał się naprzód z F. Zimą, co do dania mu po- 


mocy i poparcia do spełnienia sprzeniewierzenia, w təm 
polegającego, iż F. Zima podniesione w powyższym 
czasia z Kasy tak zysków wekslowych, jak z innych 
fundnszów na cel pokrycia pozabilansowu strar z weksli 
nieściągalnych, znaczne kwoty, przeszło 50 złr., a na- 
wet przeszło 300 złr. wynoszące, bezprawnie zatrzy- 
mał lnb sobie przywłaszczył ? 

Przysięgli odpowiedzieli 7 głosami tak, 5 
mie. (Ta sama uwaga, co przy odpowiedzi na py- 
tanie 4-te. Przyp. Red.). 

2. Co do Stanisława Szczepanowskiego. 

10. Pytamie główne. Czy St. Szczepanowski jest 
«winien, że w ostatnich kilku latach, w poroznmieniu 
z Zimą, poradą, prośbą lnb namową rozmyślnie spo- 
wodował i.zarządził, iż Zima bądź sam bezpośrednio, 
bądź pośrednio przez inne osoby, pofałszował księgi 
Kasy oszczędności i przez takie podstępne działanie 


W interesie własnego zdrowia 
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wprowadził w błąd zarząd Kasy, organa nadzorcze 
i rewizyjne co do rzeczywistego stanu interesów w 
tej Kasie, — z czego wedle ich zamiaru Kasa ta 
lub trzecie osoby szkodę mejątkową po nad 25 zir., a 
nawet pod 300 złr. ponieść miała ? 

Przysięgli odpowiedzieli £2 głosami mie. 


11. Pytanie główne. Czy S. S. jest winien, że 
z końcem roku 1898 we Lwowie, gdy już miał świa- 
domość, iż stan bierny jest wyższy od stanu czyn- 
nego — nie zgłosił zaraz sam konkursu w sądzie, 
ale zaciągnął nowe długi, uiszczał zapłaty i przesa 
zywał pokrycia ? 

Przysięgli odpowiedzieli 12 głosami mie. 


Obecny na sali personal Slowa polskiego z p. 
Nawrockim na czele i inni „klijenci* Kasy oszczę- 
dności wybuchają głośnym okrzykiem radości, które- 
mu wtóruje gromada żydów. Słychać głosy: „Brawo 
Szczepanowski!* Oklaski. 

3. Co do Franciszka Karpińskiego. 

12. Pytanie główne. Czy Franciszek Karpiński 
jest winien, że w ostatnich kiiku latach we Lwowie 
w porozumieniu z Fr. Zimą, poradą lub namową roz: 
myślnie spowodował, iż Zima udzielaniem kredyin w 
sposób rozrzntny i marnotrawny, naraził Kasę na nie- 
wypłacalność, z czego Kasa szkodą jak wyżej, po- 
nieść miała. 

Przysięgli odpowiedzieli 12 głosami nie 

13. Pytanie główne. Czy Franciszek Karpiński 
jest winien, że udzielając kredytu w r. 1896 Karo- 
lowi Chęcińskiemn, znane sobie przykre i przymnso- 
we położenie tegoż w ten sposób wyzyskał, iż wy: 
mówił sobie korzyści, które swą przesadnością przy- 
czynić się mogły do ruiny majątkowej i gospodarczej 
kredyt biorącego ? 

Przysięgli odpowiedzieli 6 głosami tak, 6 
głosami mie. 

14. Pytanie główne. Czy Franciszek Karpiński 
jest winien, że udzielając kredytu w roku 1898 Mi- 
chałowi Domaradzkiemu, znane sobie i t. d, (jak wy- 
żej pod 13 Przyp. Red). 

Przysięgli odpowiedzieli 7 głosami tak, 5 
głosami mie. (Ta sama uwaga co przy pytaniu 
4-tem Przyp. Red.). 

15. Pytanie główne. Czy Franciszek Karpiński 
jest winien, że udzielając w roku 1898 we Lwowie 
kredytn Ottonowi Meidingerowi i t. d. (jak wyżej 
pod 13 Przyp. Red.). 

Przysięgli odpowiedzieli 12 głosami nie. 

4. Co do Małci Fuhrman. 
16. Pytanie główne. Czy Marja Stefania Józefa 


tr. im. Fubrman jest winna, że w zamiarze wyrzą- | 


dzenia państwa szkady w wymiarze sprawiedliwości, 
słachana w dniu 13 go maja 1899 roku, jako świa- 
dek przez sędziego śledczego we Lwowie. w spra: 
wie karnej przeciw Franciszkowi Zimie i towarzy- 
szom o zbrodnię oszustwa, złożyła fałszywe świa- 
dectwo. 

Przysięgli odpowiedzieli 4 głosami tak, 8 
głosami nie. 

Przysięgii Ilwowscy odpowiedzieli 
zatem zaprzeczająco na wszystkie 16 
pytań!! 

O godz. 6 min. 55 wprowadzono obwinionych 
Fukhrmanównę,  Wędrychowskiego i Karpińskiego. 
Wszyscy obrońcy spieszą demonstracyjnie do iVęlry- 
chowskiego i ściskają mn dłoń w dowód czci, jaką 
mają dla niego. Ponieważ Małcia Fuhrman miała ró- 
wne prawo do tego objawn czci, przeto niemile była 
dotkiięta, iż ją pominięto przy tej manifestacji. 
Szczepanowski przez wrodzoną sobie skromność nie 


przyszedł wysłuchać wyrokn, aby nie wywołać owa- ' 


cyj. Obwinionym odczytano werdykt. 
O godzinie kwadrans na 7-mą udaje się trybu: 
nal Ba naraię. Powraca z niej po 10 minutach. 
Radca Gołkowski ogłasza wyrok, uwalniają- 
cy wszystkich obwinionych od oskarżenia, a od- 
syłający poszkodowanych na drogę cywilną. 
Obecni na sali żydzi, defrandanci, dłnżnicy Kasy 
oszezędności, redaktorowie i administratorowie Słowa 


polskiego ete. etc., zaczynają klaskać w ręce, ucisza ' 


ich jednak przewodniczący. 

Przewodniczący Oleński zapytuje prokurato- 
ra, czy zastrzega sobie zażalenie nieważności ? 
Prokurator Heyderer odpowiada z naciskiem: 
Nie! (Sensacja i poruszenie). 

Obwinionych: Wędrychowskiego i Karpińskiego, 
trzymanych dotąd w areszcie śledczym, wypuszczono 
natychmiast na wolność. Tłumy publiczności oczeki- 
wały wyroku. Kiedy rozeszła się o nim wiadomość, 
zapanowało powszechne zdnwienie. Co do Szezepanow- 
skiego bowiem były zdania podzielone, powszechnie 
jednak przypuszczano, iż przynajmniej Wędrychowski 
nie może ujść kary. 

Pogłoski, jakoby reprezentacja gminna miasta 
Lwowa miała obdarzyć dyplomami obywateli honoro» 
wych Wędrychowskiego, Szezepanowskiego, Karpiń- 
skiego i Fuhrmanównę, dotąd jeszcze nie sprawdzają 
SIĘ... 
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Ostatnia poczta. 


Tarnopol 9 listopada. Do mandatu poselskie- 
go do Rady państwa, opróźnionego przez śmierć 
$. p. Rittnera, zgłosili swoje kandydatury: dr 
Stanisław (?) Mandel ('). radca dworn dr Cwi- 

| kliński i grecko-katolicki parach ksiądz Korubda. 
Praga 9 iistopada. W Niemi-ckim Brodzie, 
przy zebraniu kontrolaem oficer oświadczył, że 
wypowiedzenie czeskiego słówka „zda“. karane 
będzie jako zbrodnia więzieniem w fortecy lo- 
sephstadt. Mimo tego włościanin ze Strnad od- 
powiedział na wezwanie słowem „zde“. Oficer 
xazał go natychmiast uwięzić i odstawić na dwo- 
rzec koiei, skąd miał wyć natychmiast odstawio- 
ny do losepshstadt. 
Tłum zgotował uwieęzionemu chłopu entuzja- 
styczną owację. Na dworcu redaktor miejsco- 
wego pisma „Nasze Hlasy*, w chwili. kiedy cnclał 
uścisnąć dłoń uwięzionego, został przez konwo- 
jującą więżnia armje rażony stras:nem cieciem 
w głowę. Damie, ktora podawała więżniowi kwia- 
ty. rozpłatano drugiem straszaem cieciem rękę. 
W mieście niesłychane wzburzenie umysłów. 
Rzym 9 listopada. Ogólną sensację sprawia 
tu wiadomość, że kardynał Parocchi, domniema- 
ny następca Leona XIII, zrzekł się zajmowane- 
go oł 16 lat stanowiska wikarjusza Rzymu. 
Kardynał Parocchi reprezentował zawsze w Wa- 
tykanie filo-francuski kierunek polityczny, stąd 
też takt ten niezawodnie przykro będzie odczuty 
we Francji 
| Powody rezygnacji kardynała Parocchi są nie- 
| znane. Masońskie dzienniki rzymskie głoszą, że 
| uwolnienie kardynała z tego ważnego stauuwi- 

ska jest dowodem niełaski Ojca św. Wiadomości 

te są jednak tendencyjne, a prawdopodobniej- 
; szem jest, że kardynał Parocchi mianowany zo- 
| stanie Vicekanclerzem Kościoła, którą to godność 
. poprzednio piastował kardynał Mertel. 
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Ostatnie depesze „Głosu Narodu“. 
| 
| 
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Berlin 10 listopada. Biuro Wolfa donosi: 
! Państwo niemieckie zawarło z Wielką Brytanją 
układ, z zastrzeżeniem zezwolenia Stanów Zje- 
dnoczonych, mocą którego wyspy samoańskie, z 
wyjątkiem Upolu i wysepek sąsiednich, dostają 
się Niemcom. 
Berlin 10 listopada. Sekretarz stanu, Bülow, 
| towarzyszyć będzie cesarzowi Wilhelmowi w po- 
dróży jego do Londynu. P. Bülow otrzymał oso- 
| biste zaproszenie królowej Wiktorji, co nastąpi- 
ło dopiero w dniach ostatnich. Wobec tej oko- 
liczności. podróż cesarza niemieckiego do Anglji, 
przybiera charakter polityczny. Tutejsze koła 
urzędowe mniemają zaś, że po układzie samoań- 
skim, Niemcy mogą zająć nieco mniej rezerwo- 
| wane stanowisko wobec Wielkiej Brytaniji. 
W Anglji zgodzić się miauo na zawarcie te- 
go układu jedynie w tym celu, ażeby zapewnić 
sobie przyjażń Niemiec. Times wskazują już te- 
raz, że podczas przyszłej wizyty cesarza Wil- 
helma pornszane będą i polityczne kwestje. In- 
ne dzienniki utrzymują, iż paktem samoańskim 
rozpoczęła się era kompensacyj dla Afryki 
południowej. 
Londyn 10 listopada. Kompromis w sprawie 
wysp samoańskich przyjmuje prasa niezbyt przy- 
chylnie. Ministerjalny Standard wprawdzie chwa- 
li dyplomację Salisbury'ego i powiada, że Samoa 
były zawsze dla Anglji tylko ciężarem. ale opo- 
zycyjna prasa, a w pewnej liuji Daily News, 
podnosi, że Salisbnry dał się wyprzeć z archi- 
pelagu samoańskiego, a w zamian za to otrzy- 
mal bezwartościową wyspę. 
Paryż 10 listopada. Wczoraj 0 godzinie 1 w 
. podudnie rozpoczął się proces przed trybunałem 
stanu o knowania patrjotów, antysemitów i monar- 
chistów przeciw Republice. Oskarżonych jest 15. 
Przewodniczy rozprawie prezydent Senatu, Fal- 

, lierós. Dwustu ośmdziesięciu trzech senatorów 
zasiada w charakterze sędziów. 

Prezydent Fallierós zapytuje Derouleda. jakie 
jest jego zajęcie ? 

I)eroulede odpowiada: „Obrona praw ludu, 
jestto zajęcie nieintratne, ale zaszczytniejsze od 
wielu innych!* 

Wczoraj odczytano tylko akt oskarżenia, po- 
czem rozprawę przerwano. 

Paryż 10 listopada. Wczoraj rozpoczął się 
przed Senatem nkonstytuowanym, jako trybuuał 
prawny, proces przeciwko rojalistycznym. nacjo- 
nalistycznym i antysemickim Spiskowcom. 

„Y godzinie 12 w południe zajechał na dzie- 
dziniec pałacu Luksemburskiego wóz więzienny. 


proszę wszędzie żądać TUTEK tylko z fabryki RUDOLFA HERLICZKI w Kra- 
kowie, plac Marjacki L. 1. — Wzory i cenniki — tych niezrównanych w dobro. 


ci tutek — rozsyła się dąrme i opłatnie. 
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wio ący oskarżonych: wio acy oskarżonych: Deroulótea, Barilliera. | miasto. Położenie a,  Barillier'a. 
buffeta, Caly'ego i Bruneta. Demonstracyj ani 
wypadków nie było żadnych. 

Na murach pałacu Senatn nieznani sprawcy 
rozlepili w nocy kartki z napisem: „Niech żyje 
Deroalede !“ 

Jedynie 500 osobom rozdano bilety wstępu 
na rozprawę. 

Paryż 10 listopada. Przez czas trwania pro- 
cesůù oskarżeni pozostaną w pałacu Luksembur- 
skim. W tym celu podzielono wielką salę biu- 
stów w pałacu na 9 cel, z których trzy otrzy- 
mają obok siebie Dóroulede, Guerin i Buffet, 
inni oskarżeni zaś umieszczeni zostaną po dwóch 
w każdej celi. 

Paryż 10 listopada. Akt oskarżenia nie wspo- 
mina o sprzysiężeniu, lecz tylko o zamachu sta- 
nu. Punkt ciężkości zarzutów leży w tem, że ro- 
ialiści i członkowie Ligi patrjotów, stali w poro- 
zumieniu z antysemitami dla wspólnego działania. 
Wszystkie te trzy partje działały podłóg wspól- 
nego i z góry obmyślanego planu i w rzeczywi- 
stości, jak to stwierdza licznymi. dokumentami akt 
oskarżenia, istniało sprzysiężenie. 

Paryż 10 listopada. O godzinie 1 otwarto po- 
siedzenie. Podczas wywoływania świadków wszczął 
się zgiełk na galerji, który wzrósł zwłaszcza 
przy wywołaniu imienia hr. Chrystjaniego, boha- 
tera głośnej awantury w Auteuil. 

Na galerji zajęło miejsce wielu rojalistów i 
nacjonalistów, pomiędzy tymi Rochefort, Coppee, 
Lemaitre i dr. d'Haussonville. 

Deroulede zjawił się na sali wsparty na la- 
sce. Senatorowie narodowcy i współoskarżeni, 
gorąco go PSZ nagi 


Klęski Anglików w Natalu. 


(Telegraficzne informacje „Głosu Narodu*) 


Londyn 9 listopada. Times donosi z Pieter- 
maritzburga z niedzieli dnia 5 b. m. co nastę- 
puje: „Wczorajsze pogłoski potwierdzają, że stra- 
ty nieprzyjaciół w bitwie pod Ladysmith były 
istotnie znaczne ; Boerowie mieli stracić mniej- 
więcej 1.000 ludzi. Cofnęli się oni na cztery mi- 
le w stronę północną od Colenso. Linja kolejo- | 
wa prawdopodobnie niebawem znowu będzie wol- | 
ną. I nasze własne straty były bardzo poważne, 
głównie z powodu zdradzieckiego wywieszenia 
białej flagi, której Boerowie zwykli tak często 


używać jako przynęty. Powinniśmy byli raczej | 


ignorować ją. Położenie zmieniło się zresztą sta- 
nowczo na lepsze.“ 

Nadto podaje Times o Estcour następującą 
wiadomość, którą umyślni posłańcy przewieźli z 
niedzieli wieczór z Ladysmith: 

„W piątek ścierał A jenerał Brocklehurst na 
czele ośmnastego i dziewiętnastego pułkn huza- 
rów, nadto kawałerji ochotniczej i jednej bate- 
rji konnej artylerji z nieprzyjacielem, którego 
napotkał na drodze wiodącej do Pietermaritz- 
burga. Boerowie stali obozem i byli zaopatrzeni 
w znaczną liczbę dział. Jenerał Brocklehurst, 
otrzymawszy posiłki, wyparł z pozycji nieprzy- 
jaciela i zmusił do milczenia trzy jego działa. 

Straty nasze były nieznaczne. Dzis bombar- 
duje nieprzyjaciel miasto. Artylerja jego ma 
świetną obsługę, nie potrafiła jednak wyrządzić 
do tej chwili poważniejszej szkody. Jeden z ofi- 
cerów artylerji Boerów zdołał wcisnąć się pod 
osłoną białej flagi i w przebraniu woźnicy wozu 
ambulansowego w mury miasta, celem przeko- 
nania się o skuteczuości ognia działowego. Nie- 
przyjaciel odciął nam wczoraj połączenie z na- 
szymi i po za obozem swym ustawił działa w 
miejscach zakrytych. Trudno je trafić, gdyż Boe- 
rowie używają prochu bezdymnego. Dotychczas 
wymieniono niewiele strzałów i tylko kilka 
bomb eksplodowało w mieście. Szkody też są 
nieznaczne. Oblężenie nie jest zbyt silne. i sku- 
tkiem tego konnica nasza kilkakrotnie mogła 
niepokoić nieprzyjaciela we własnym jego obo- 
zie. Wszyscy żołnierze są dobrej myśli*. 

Depesza ta zatem przynosi wieści o położe- 
niu pod Ladysmith aż do piątku włącznie. 


Londyn 10 listopada. Binro Reutera donosi z 
Estcourt co następuje: Wysłany stąd dla zreko- 
gnoskowania linji kolejowej pociąg pancerny, 
spotkał się pod Colenso z nieprzyjacielem. An- 
glicy poczęli strzelać do Boerów, którzy ze stra- 
tami cofnęli się w głąb kraju. Pociąg wjechał 
następnie do Colenso i zostawiwszy tamże zna- 
czny transport amunicji, zapasów żywności i in- 
nych, powrócił tu, do Estcourt. 

Londyn 10 listopada. Parowiec przewezowy 

„Persja“, wiozący na pokładzie swym szwadron 
Tnniskilnyskich dragonów. przeznaczonych dla | 
Afryki Południowej z powodu uszkodzenia ma- 
szyny i innych przeszkód, musi zatrzymać się 
w drodze. 

Londyn 10 listopada. Biuro Reutera donosi z 
Oranje-Kiv er z dnia 6 b. m. co następnje : Roz- 
chodzą się pogłoski, jakoby oblegający miasto 
Kimberley Boerowie mieli otrzymać posiłki w 
sile 2000 ludzi. Ogółem więc liczy nieprzyjaciel 
pod Kimberley 6000 wojska. 

Londyn 10 listopada. Biuro Reutera donosi 
z Estcourt z d. 6 b. m.: Barnard, właściciel 
hotelu kolejowego w Ladysmith, przybył tu i 
doniósł, że Boerowie bez przerwy ostrzeliwają 
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miasto. Położenie Anglików ma być krytyczne. 

Londyn 10 listopada. Przybył tu niejaki Ber- 
nard, właściciel hotelu z Ladysmith. Opowiada 
on, że Boerowie mają daleko lepsze armaty, niż 
Anglicy. Położenie Ladysmith ma być rozpaczli- 
we. Położenie w Kimberley ma się przedstawiać 
jeszcze gorzej. Pi 

Na bankiecie u lorda majora przemawiał lord 
Wolseley i zawiadomił i dE że wyszeł 
rozkaz zmobilizowania całej 1 dywizji drugiego 
korpusu. Rząd jest w stanie w każdej chwili 
zmobilizować cały drugi korpus. 

Przemawiał także lord Salisbury, stwierdza- 
jąc kompletną harmonję z Niemcami, 
utwierdzoną przez odstąpienie im 
wysp Samoańskich. Salisbury stwierdził, 
że rząd ma zupełne zaufanie do głównodowo- 
Ah w Afryce południowej jenerała Bul- 
era 


AVI sesja Rady państwa. 


(Telefoniczne sprawozdanie „Głosu Narodu“), 


Wiedeń 9 listopada. Czwartkowe posiedzenie 
zaczęło się o godzinie 11 minut 40 przed połu- 
dniem. 

Prezydent zawiadamia, że dep. Alfred hr. Co- 
ronini złożył mandat poselski. 

Dalej zawiadamia prezydent, że oddziały Izby 
już się ukonstytuowały, poczem ogłasza wynik 
wyborów do poszczególnych komisyj. 

Do komisji dla reformy artykułu czternaste- 
go konstytucji weszli z Polaków: Jaworski, Da- 
wid Abrahamowicz, Jędrzejowicz, Dzieduszycki, 
Kozłowski, Milewski i Dulemba. 

Do komisji prawniczej: Rapaport (!), Byk (!), 
Piliński, Dulemba, Giżowski i Piętak. 

Do komisji weterynaryjnej: ksiądz Pastor, 
Czecz, Włodzimierz Gniewosz, Potoczek, Wielo- 
wieyski, dr Olpiński. 

Odczytano szereg petycyj w sprawach prze- 
mysłowych. 

Dep. Stapiński na współkę z deputowanym 
Petrem Cingrem, socjalnym demokratą z V ku- 
rji cieszyńskiej, wybranym przez Niemców prze- 
ciw polskiemu kandydatowi, interpeluje w spra- 
wie zatrucia potoku Piotrówka na Śląsku przez 
odpływy z fabryk br. Larischa. 

Z porządku dziennego łzba przystępuje do 
dalszego ciągu dyskusji nad deklaracją Clarego 
o rozruchach czeskich. 

Zabiera głos czeski socjalista dep. Berner. 
Mowca oświadcza, że socjaliści stawiają wniosek, 
aby Izba wybrała osobną komisję dla zbadania 
sprawy rozruchów na Morawach. Berner prze- 
mawia blisko cztery godziny, w sposób rozwle- 
kły i dwuznaczny. Chcąc salwować swoją popu- 
larność wśród odwracającego się coraz bardziej 
od socjalizmu czeskiego ludn, Berner udaje, że 
obudziło się w nim czeskie serce. Przyznaje on, 
że w opłakanych stosunkach morawskich Czesi 
czasem bywają uciskani przez Niemców, i że 
zniesienie rozporządzeń językowych mogło roz- 
goryczyć lud czeski (Głosy Czechów : „A wszak- 
żeż wy z powodu wydania tych rozporządzeń 
szturmowaliście prezydjum i wywoływaliście re- 
wolucję w parlamencie !) 

W ciągu swojej mowy dep. Berner przystę- 
puje do sprawy mordu w Polnej. Wszystkiemu 
są winni antysemici, którzy wywołują rozlew 
krwi. Robią oni taki gwałt o zamordowanie ja- 
kiejś tam dziewczyny w Polnej, a milćzą o ma- 
sowem mordowaniu robotników socjalistycznych. 

Berner twierdzi, że tych robotników jest 364 
i zapewnia, że połowa tych ofiar, to żydzi. (We- 
sołość). W roku 1885 w kopalni Nordbahnu mia- 
no pozbawić życia 17 robotników przez to, że 
choć można ich było ratować, to jednak przez 
wzgląd na całość kopalni, postanowiono ich po- 
święcić. Gdy wynoszono trupy, jeszcze jeden 
Z nich był żywy. Dlaczego o tem nie mówicie? 

Dep. Bielohlavek: „Bo nas wiedy tu jeszcze 
nie było!* Dep. Bernet: „A gdzieście byli?* Dep. 
Bielohlavek: „A tam, gdzie i pan! I pana prze- 
cież tu nie było!* 

Mięsza się do dyskusji Resel. Dep. Prohaska 
woła: „Milcz głupi czeladniku krawiecki!“ Dep. 
Resel do Prohaski: „Du bist ein dummer Kerl“. 
Dep. Prohaska zbliża się do Resia z odwiniętą 
ręką. Dep. Steiner potrąca jednak Prohaskę i 
Resel „tak uszedł ciosu*. 

Po przerwie, wywołanej wymyślaniami, dep. 
Berner mówi dalej. Wylicza wyzyskiwaczy mo- 
rawskich. Okazuje się z nazwisk, że połowa ich, 
to żydzi. 

Dep. Bielohlawek woła: „Idź pan to opowiedz 
na naszych zgromadzeniach. Będą pana słuchać 
z zainteresowaniem“. 

Dep. Prohaska: (do socjalistów). Wy ni 
į steście robotnikami! Wy żyjecie tylko z górze 
robotniczego. 

Dep. Resel: Prohaska ist ein gemeiner Kerl! 

Dep. Berner wywodzi, że partja chrześcijań- 
sko-społeczna na Morawach jest identyczna z par- 
tją katolicką. Partja katolicka zaś popiera ży- 
dów wszędzie, gdzie może. 

Dep. ks. Stojałowski: Poco szukać Moraw! Patrz- 
cie, oto Fischer i Pastor w Kole polskiem wy- 
sługują się żydom! 

Dep. ks. Pastor (wzburzony, podchodząc ku 
ks. Stojałowskiemu): Gdybyś pan nie był w su- 
tannie, dałbym panu odpowiedź, jaka mu się na- 
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o-ący oskarżonych: Dèroulède'a, Barilliera. | miasto. Położenie Anglików ma być krytyczne. | leży. (Członkowie Koła polskiego powstrzymują (Członkowie Koła polskiego powstrzymują 
ks. Pastora). 

Dep. Berner twierdzi, że katolicy morawscy 
biorą udział w żydowskich obrzędach, a żydzi w 
katolickich uroczystościach. Żydzi mieli grać głó- 
wną rolę w uroczystościach ku czci Prokopa! 

Dep. Brzeznowski: Przecież Prokop nie był 
obrzezany ! 

Dep. Berner twierdzi dalej, że księża kato- 
liccy popierają systematycznie Wwyzyskiwaczy ży- 
dowskich. Katolicy żydowscy po Białej Górze 
ogłupili lud czeski i wydali go na łup fabry- 
kantów, między którymi oczywiście zdarzają się 
niekiedy i żydzi. 

Następnym mowcą jest dep. Türk. Türk po- 
lemizuje z Zaczkiem, obsypuje Czechów obelga- 
mi. „Nie my — woła Tiirk — ale wy konspi- 
rujecie przeciw państwu“. (Huczna wesołość). 
Tiirk nie rozumie, dlaczego obecny rząd nazy- 
wany jest gabinetem Schónerera. (Głosy czeskie:: 

„Wszak pan osłaniałeś Kiudingera!*). Rząd ten 
właśnie odizolował nas, Schónerjanów, od innych. 
Niemców i uczynił inne stronnictwa lojalnemi, 
nadał im Hoydhigkeiżt! W końcn mówi Türk œ 
morderstwie rytualnem. Oświadcza, że nie nale- 
ży do radykalnych antysemitów. Trudno wszyst- 
kich żydów obwiniać o mord rytualny. Każdy 
jednak, trzeżwo patrzący widzi, że istnieje sekta 
żydowska, spełniająca takie morderstwa. W koń- 
cu mówi Tiirk o stosunkach narodowych cze- 
sko-niemieckich i woła: „Nie chcemy pogodzić 
Się z Czechami i nie pogodzimy się!“ 

Po mowie dep. Türka, o godzinie 3, prezy- 
dent przerywa posiedzenie. Następne posiedze- 
nie w czwartek wieczorem, specjalnie dla spra- 
wy zapomóg giodowych. Posiedzenie wieczorne: 
potrwa bardzo krótko. 

Wiedeń 9 listopada. komisja parlamentarna 
Koła polskiego udzieliła dzisiaj odpowiedzi na 
warunki, pod którymi polscy posłowie liberalno- 
ludowi i antysemiecy chcieli wstąpić do Koła. 
Komisja oświadcza, że warunków tych nie przed- 
stawi. Kolu, ponieważ zniosłyby one zasadę soli- 
darności Koła polskiego. 

Komisja wykonawcza prawicy uchwaliła. aby 
prawica głosowała za zniesieniem stempla od ka- 
lendarzy i pism drukowych. Jedynie katolickie 
stronnictwo zastrzegło sobie decyzję, i odbywa 
w tym celu dziś posiedzenie. 

Wiedeń 9 listopada. Ogłoszono oficjalnie obli- 
czenie obu rządów monarchii, 


datki wspólne. Według obliczeń rządu austrja- 
ckiego stosunek ten wynosić ma dla Ausuuji 
62:430/,, dla Węgier 37:570/,. Według obliczeń 
rządu węgierskiego dla Austrji stosunek ten wy- 
nosić ma 6977*/,, dla Węgier 3023%,. Oblicze- 
nia zatem węgierskie chcą zmniejszyć jeszcze © 
1:13% obecnie opłacany przez Węgry udzial kwo- 
towy. Różnica obliczeń obu rządów wynosi za- 
tem blisko 8%. Wobec tego można wnosić, że 
obrady wspólnej deputacji kwotowej, nie dopro- 
wadzą do żadnego rezultatu. 


Wiedeń 10 listopada. Na wczorajszem posie- 
dzeniu komisji dla kontroli długów państwa za- 
padła wczoraj sensacyjna uchwała, świadcząca, 
że prawica traktuje na serjo swój charakter o- 
pozycyjny. Do komisji należy 2 Niemców z le- 
wicy, z prawicy zaś dr Fuchs, Włodzimierz Ko- 
złowski i Blażek. Rząd prosił komisji o zezwo- 
lenie na wydanie do dyspozycji rządu 59 miljo- 
nów, przeznaczonych na regulację waluty a w 
szczególności na wykupno not państwowych. Ko- 
misja większością 3 głosów przeciwko 2 odmó- 
wiła rządowi wydania tej kwoty. Dwaj Niemcy 
z lewicy także nie głosowali za bezwarunkowem 

wydaniem tej kwoty, ale dodali zasirzeżenie, że 
„kwota może być wydana, jedynie na wypadek. 
nieuniknionej potrzeby*. Wniosek bezwarunko- 
wego odmówienia wyszedł od dep. Wł. Kozłow- 
skiego. 

Wiedeń 10 listopada. Na wczorajszem wie- 
czornem posiedzeniu parlamentu dep. Leopold 
Steiner składał referat o przedłożeniach rządo- 
wych i wnioskach poselskich w sprawie zapo- 
móg z powodu nędzy. Izba wnioski refe- 
renta uchwaliła. Następue posiedzenie od- 
bywa się dzisiaj. 

Wiedeń 10 listopada. Wczoraj odbyło się 
pierwsze zgromadzenie austrjackiej deputacji 
kwotowej. Wybrano komitet ściśiejszy, do któ- 
rego z Polaków wszedł Jaworski, z Czechów 
Forszt. 
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Dr med. Jan Ziarko 


po odbyciu studjów w Berlinie powrócił i or- 
dynuje w zakresie chorób żołądka i jelit 


od godziny 2—4 po południu 3035 


w Krakowie przy ulicy Długiej Nr. 7. 


Er Maksymiljan Cercha 


mieszka ulica Sławkowska |. 4, ordynuje od go- 
dziny 3 do 4. 3578 


SKŁAD FORTEPIANOW 
W. Barabasz i Sp. 


Kraków, Rynek 39, I ptr.. 3588 
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mające stanowić s 
klucz dla ustanowienia stosunku kwoty na wy- ` 
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Kl. wydział, z muzyką, językiem 
(,ANDERDORFSKA*) 


Tegoroczna Świeżo czerpana 


uczycielki, — „Marja“ poste resi. 
jest stale do nabycia 


Trzebinia. 3546 2 3 


Machoniowe Łóżko 
słupek, toaleta, zaraz do sprze- 
>) | WODY ONDRZEJOWSKIEJ 
Kraków, Jagiellońska 7, 


dania. Wiadomość Długa ? JI $ CY damskie 
oraz u poniżej wymienionych firm: 


DB 212 55 i dla dzieci. "© 
Konstanty Wiszniewski Apteka ul. Florjańska 


Handlowiec 
Edmund Klimek Handei Delikatesów w Rynku 


G. Zawada 

Rehman 6 Hendrych Cukiernia w Sukiennicach 
J. Kijak Kawiarnia w Rynku 

A. Frass (J. Kosz) Handel korzeni ul. Grodzka 
J. Zarharski Droguerja ul. Dietla 48 

J. Kirchner Hotel Narodowy ul. Poselska 

Park Krakowski Restauracja 

J. Chociszewski Handel korzeni ui Kopernika 
W. Koropnicki „ Długa 
Porzycki i Gawlas Destylarnia ul. e 


KAPELUSZE 


lat 34, władający językiem polskim 
i niemieckim w słowie i piśmie, 
zdolny ekspedjent, fachowy w dzia- 
le kolonialnym, — poszukuje 
posady do prowadzenia „wię- 
kszego interesu, lub może wejść w 


Barety: kapuzy teatralne i dla dzieci, oraz wszelkie do- 
datki do ubierania i modele filcowe i aksamitne kapeluszy 
poleca po bardzo przystępnych cenach 


główny magazyn towarów modnych dla dam 


<> 
stosunek spółki do handlu, lub K 
odpowiedniej Restauracji, lal = 
Zgłoszenia pod liter. „„A. M.* im era |- a 
„Głosu 


przyjmuje Dział Ioserat. 
Narodu“, 3555 2 3 w Krakowie — Rynek główny — Linja A—B. 
Magazyn przyjmuje do nbierania i odświeżania kapelusze 


Ais | 
Na 8 | netto damskie według własnych, franeuskich i wiedeńskich wzorów — 
sprzedam przyjąwszy w tym zawodzie uzdolnione siły. 


DOM I-no piętr. Zamówienia pocztowe z nadzwyczajną a plmoscj są wy- 


konywane, 
przy rogatce warszawskiej 
z dopłatą paru tysięcy złr. 
JAN STRYCHARSKI Kra- 


ków, J ków, Jagiellońska 7. 3403 


buy FUR as makom. Perteru got. Jan Mika Wola Justowska 
W każdą niedzielę | święto sklep Kawiarnia | Restauracja R praedita r U. Butelka r, Piwa maro 9, Wilhelm Adamski Kawiarnia 
3 zupełnie zamkałęty. OE ata EN Józef Pułczyński Handel korzenny 2297 
E Wielki wybór wódek Polskich E = oda kowe ulica Zwierzyniecka. 
j z e, i k. up edgórzu do nabycia w Restauracji Kol- 
niezapalną Naftę Zakł. fabr. „w Tenczynku r lorosa ch Rynku. J 
| salonową i cesarsk. wo  zwiwEż. o) 
E nwa yk AIR Reprezsntacj: Kraków, Bracka 1 Znaczna oszczędność domowa. 
| Skrzyńskiego w Llbuszy. Zmakomity Począwszy od 5 klgr zamówienia ZIELONE; KAWY 


Rozwóz nafty w każdej ilości. 
Abonament i umowy rocznie, ja- 
koteż w beczkach lub kamionkach 

| wedlug umowy. 2732 1 0 


za poręczeniem dobrego gatunku i sumiennej obsługi, posyła 


Qdleżaly Rum pierwszy chrześcijański Skład koloniainy 
« pia śro 0 4 BO Jana Kubrychta w Pradze, na Małej Stronie 


1:50, 1-70 i złr, 2:20, oraz na litry. poleca mianowicie wyborne gatunki kawy: 


W: Kampinas grubo ziarnistej . . . . 5 kilogr, złr. 6 '— 
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„ABE NACE „ Mandaryn ara f Senape SO |. 1 i go 

ja ku: anne, latarnie, świece Doskonały ocet winny Zamówienia 5 klesta PÓŁ się feanco za pobraniem 

„earyno. 6, oliwa i knotki do oli- i iski ocztowem do każdej stacji pocztowej. — uniki na żądanie 
łc, oda, jktoslinal do Weterin: djetyczny środek dla koni, bydła > 4 T porad m dar OWA 0, 7 3880 4 to” [| 
rania, Zacherlin, szware, szczotki J| rogatego i owiec. wale 06. SODA DOO iee batelkg |- — na * ; L a i a 

Toa UE NA używany, przy braku chęci do jedzenia, złem trawieniu, dla po- —40 n Ya n » 2 piekne Mieszkanie 

p prawienia mleka i o = wydajności u krów. Cena za '/, pu- sez Oliwa Nicejska (Huile 
o Sklad Lamp i Nafiy Jana Erkera || sołko 70 at. za 1 pud. 35 ot Prandziwy tylko. z. powyższą Vierge) — na składzie u lustra 4 pokoje, kuchnia piwnica i 
Kraków, ul. Szewska 3. jach. Skład gtódly 7 wa] WC O E E J li G w pięknie rzeżbionych, stylowych strych, na I ptr., ul. Radzi- 
Wniedzielę i święto sklep zamknięty Franz Joh. Kwizda | u URIE) rOSSE$0 RE ręcznej gainen — sa do ke 6, od 1. grudnia 
x nab cia i ogl: nięcia w Dzia: | o wymajecia. 

Ei obiadowy w Karamay 6 Midikme |P AO OE 5 winko N a a - 

p m me | Bynek, Palac Spiski. Jagiellońska 7 : 3670 35 | Wyborne SERKI 


śmietankowe 
nagrodzone k Ikakrotnie na wysta- 
wach, w pół kilowych cegiełkach 
po 35 cut. w; ;syła odwrotnie 
Zarząd dóbr Ołpiny poczta w miej- 
seu. (Dla sklepów rabat). t516- z516 


W Rudniku 


10 klm. od stacji Kalwarja, w u- 
roczej i zdrowej okolicy, koło Izde: 
bnika, jest 


Piękny Dworek 


z 20 mórg pola, ładnym, dużym, 
ogrodem i laskiem, tanio de 
sprzedania 
Wiadomość JAN STRYCHARSKI 
„Aj Krakówie, przy ulicy Jagielloń- 
| skiej L. 7. 346243 


Zdolny Pomocnik 
i Praktykant 


zamiejscowy, potrzebni do handlu 
tow. kolonialnych i delikatesów 


Wład. Czarneka 
Kraków, N, Długa l. 4 7545 4 5545 


~ Dla Przemysłowców 


jest odpowiednia bardzo 


realność 


z paru mórg gruntu, dużego domu 
1 uurowanych wielkich składów, 
I irem otoczonych, się składająca, 
isko Krakowa, nad płynącą wodą 
„ołożona, b. odpowiednia na wszel- 
kiego rodzaju Zakład przemysłowy, 


do sprzedania. 


Wiadomość: Jan Strychar: 
ski, Kraków. 3172 


Wyborne naturalne 


akcyjnego Towarzystwa „ACHATA“ 


dla produkcji Win w Patras w Grecji. 
SKŁAD GŁÓWNY 


| Do wynajęcia 


zaraz: 


Z 


7 


s Z O ONZ, 
sd RE 4 PEK one 4 TM 
, g J St b k | J | k 7 i 1 kuchnia na 3 piętrze 
, sa Ez an ryc arSki Kraków, ul. Jagiellońska 7 gl: ma Pem pigia l anA 
EN 2 M I SKLEP „mt ko- 
| że Pori POLECA: A ke jam i Da „otae "a 
cą 0 AŻ - Sławną Małwazję Gutland białą i czer- ) Zupełne biale jasne 2 SKLEPY miej:;za (na naftę i 
f 2% woną, dwa szlachetne, z najtroskliwiej wy- ) ; m PE a | dla fryzjera przydatne), są 
ZE N taca! branych gron, (kapki), najprzedniejsze z Win, Sect, pełne, słodkie, znakomite (zamiast dobrego $$ przy ul. Podwale róg Studenckiej 
V” SĘ LU jakie słońce południa wydaje za butelkę złr. 2:50 Węgra) butelka złr. 1, Hkltr. złr. 120. ; Wiadomość tamże. 353) 
Ş DEZA ` Mavrodaphne, czerwone deserowe (lecznicza Moscato, wyborne, słodkawe, muszkatułowe, z pie: 7 ; 
i 3 ç N Sag Małwazja) silne, pełne, słodkie, zastępuje do- kuym bukietem, butelka 80 ct, Hkłtr. złr. 90—. $ FOL W A iè K 
Miek ( bry Portwein . . . . . za butelkę złr. 1:75 Cephalonia, gładkie, cienkie, b. smaczne „a la Haff R: 
Boa X Małwazja biała, szlachetne b. pełne Wino Sauternes“ w !/ą ltr. but. 40 ct., 3/, ltr. but, 60 ct., MA Z Willa 3572 
słodkie, specjalnego, miłego smaku i chara- 1 litr 80 et. Hkltr. w beczkach od 25 lte. złr. 70. Wii piętrową, o 12 ubikacjach, piş- 
pEr e. kteru . . . . . . Za butelkę złr. 1°75 r a SER bodyntóe cc E m 
20 Morgów Aechajskie (suche) greckie Shery, niesłodkie, Afr yk ańskie Sa mos inwentārzem żywym i Baraa 
Gruntu pełne, mocne, jasne . . . za butelkę złr. 1°75 i U | | 185 mórg obszaru obejmujący, w 
E adh adur owi Glaucos czerwone, słodkie . za butelkę złr. 150 czerwone. z bardzo przyjemnym smakiem i zapa- ; dej. Sa m Sa - ke 


1-50 chem, butelka 85 ct., litr 1 złr. 48.000 złr. dłog bankowy, za u- 


kaj płatą 7.00. w gotówce 
y do sprzedania 
Jan Strycharski 


CE | oakowie, Jagielońska Nr. 7. 


(amerykański łuszczony owies) zawiera 16% białka na przeszła. 
6% tłuszczu i jest najlepszem pożywieniem zbożowem.. „z, 
„Qudker Oats' jest wszędzie do nabycia. 


drewniany, o 4 pokojach i kuchni 

oraz zabudowania gospodarskie, w 
ekelloy górzystej, przy gościńcu, 
kilem. od kolei, tanio do mna- 
bycia. Bliższa wiadomość U 
rząd Pocztowy w Krościenku nad 
Dunajcem. 3531 3 3 


Quäker Qa 


Cipro czerw., słodkie, wyborne za butelkę złr. 


Sprzedaż i wysyłki w beczkach, butelkach i w gasiorkach oplatanych po 2, 3, 5, 
10, 15 litrów załatwia odwrotnie. 


„GLOS NARODU”. „WSPiERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY". „GŁOS NARODU* Nr. 256 
KSIĘGARNIA 


Maszyna do pisania „Hamond” ea ee elam mi, A | OEDETHNERA S-U w Mlowe 
Wódki Gdańskie => 


wczo najsilniej wypadające Włody. poszukuje 3528 


najlepsza i najdokładniejsza z dotychczas znanyca. Naq-|Do nabycia wyłącznie w Zs kładzie 
piękniejsze i dowoli mogące się zmieniać pismo, czytelność w cy Wala ROMANA E £ Praktykanta. 
napisanego, największa szybkość I Najłatwiejsze wyuczenie ETI w 
„ię (w 1 dniu). Przeszło 40.000 sztuk w użyciu. Cena Udzielam lekeyi Jekcyj gry z Dystylarni Bialskiej Fio r PTT 
ŁŁ/ 


(już z alfabetem polskim) 280 złr. anstr. 3565 


x À i 4.46 POMARAŃCZÓWKA| 7 w i suki f 

Do nabycia w Księgarni katolickiej] na PASE He a | x didani lekcyj roii 

Ha ii 3 Cenv przystępne. ~- nikom, Be Ó w a a o | 

| W n n w e ję n - 

Da Władysława Witkowskiego isat eiee ZŁOTÓWKA TS EE BE 

w Krakowie Rynek główny pod L. 30.Í5 dam lub i -| Pemycia 218 VN char. 17: "OORENOBAJ 
jed zk dz kai dak SE ka pozę ok w „Składzie Win Gróckich| Uwiadomienie. 


EA REA BĘ. i 
r lub wieś mniejszą wydzierżawię za Kraków, Jagiellońska Nr. 7. z 
( T Ą NCÓW 6000 A. keni Cars Pan- UF Mała flaszka ma próbę 35 centów. a A L () J / Y M 0 L | 
l 4 $ kuję przedsiębioro:, ACE a E T majster kamieniarski ` 
Wieczorki zbiorowe rozpoczynam z dniem 15 b. m.$| A.C ze Tarnów. 3350 710 W składzie fortepianów Kto pragnie | w RZESZOWIE, Plac Kilińskiego: 


ZĘ Tarnó ów. 


0 4 OCR A e ahau a ł dać 
Zgłoszenia przyjmuję od godz. 2—5 codziennie. p 7 R Pianin i Harmonij "dip Ellen, deb ti wykonuje 3579 i 
ADOLE PLON $ Dzierżawa doh ziemskich. J. Radziszewskiego flakon 2600 3 12 = ca ostoi TIG AIÓŃ 
a i f v af wcho 9 H 
doeęececececz coopeseseeot? s dah, Z powodow familijnych jest dzier« i Spółki AQUA AMARILL A chnie NAWE, w różnych Kololich, 
ZO żawa na obszarze 50 moryowym, Dra R. Botha w Londynie. Przyjmuje także reperacje tak w 


gro ā F dobrze zagospodarowana i lustro- Sprzedaż, zamiana, Wid Środek niezawodny i meszko miejscu, jak i na prowincji. 
wana, natychmiast lub ot igoj przy odpowiedniej gwarancji | dliwy. — Jedyny skład na Ga- "Ly "WEJ 
kwietnia 19 0r do e i” spřzed 
pīizodażźż na raty. 
| Zgłoszenia pod „Dzierżawa“ 
anazo i najtrwalsze, zj p rest, w Galicji. 00203 | Rynek główsz Ar. 29. Kreków. | wraz z całem utrzymaniem, jest. 


licję: K, Ryżmanowski, fryzjer Pokój umeblowany 
pW 0 ) 


uł. Szewska L. 2. 


kurka gazowego, noniczej L. 6 I ptr. 3574 


poleca zastępca różne szkła, lampy, pal- 
niki i siatki uajlepsze, sztuka po 45 ct 


Przyjmuje zamówienia na siatki te- 
lcfonicznie i dostarcza takowe natych- | 
miast. — Telef ,n Nr. 321, 


JAN BAJER 


seses właścicie! magazynu galanteryjno-tokarskiego 
Kraków, ulica Grodzka Nr. 10. 3601 | 


Sip BEE wałki: sit --4 ggg Q Arnar anr ara er arhar harar E | myneecia przy w. Ka 


Gwarancja za czysty =n mr iy Do sprzedania 


Realność w Żywcu, sk'adająca 


się z domu murowanego 0 3 po- 


i kojach, kuchni 1 piwnicy, placu bu- 
j dowl anego, i wielkiego ogrodu, 
È bardzo odpowiednia dla urzgdnikě 
N, lub emeryta. 
$ à Bliższej wiadomości udzieli T. 
EA) | €. p. rest. Żywiec, lub dz. ingere 
l ; |» „Głosu Narodu*. 3577 1 8 
h Kupię 200 centn. metr. 


aż 17 | KARTOFLKI 


Sukna czysto welniane 
na ubrania, giubsze na bundy do podróży, 
koce na konie i wózki oraz do nakrycia łóżek, 
gotowe bundy do podróży, 
oraz płótna czysto lwiame na bieliznę, prześcieradła, 
bieliznę stołową i t. p. poleca własnego wyrcbu 


Towarzystwo produkcyjne i handlowe w cuci 
Probki odwrotnie. 2897 


jz gruntu piasezystego, przy linjt 


"kolejowej od Krakowa do Jasła, 
|zdataych do jedzenia Łaskawe o- 
forty, z podaniem ceny loco naj- 
| bliższa stacja, proszą przesyłać 


i franco w kowercie — a. R. Zako- 


w. Promontoer pane, Chrameowki 29. 3576 


Majątek 800 mórg przeszła, 
w połowie las, z tego 120 mórg rę- 


w oryginalnych butelkach po 1 złr. 80 ct., 


5 A r not 1 ea ; bnego, ziemia pszenna, budynki 
Kurtki Looden, pończochy, czapki, 2 złe. 50 ct. 1 8 zir. za butelkę dobre, eh Jazdy od st. kolei 
Ą AE. g f poleca p SZOSĄ, ze zbiorami i inwsnt. za li5 

kapelusze i rękawiczki do po A ate tysięcy fi. do sprzedania, 


"owania. 

Kamizelki włóczkowe i jelonko- 
we z fanela. Bieliznę wełnianą, 
skarpetki, pończochy. 

Plody i koce podróżne. 

Szlafroki męskie himalaya. 

Pantofelki i buciki filc>we. 

Bieliznę męską. kołnierzyki, man- 
kiety, najświeższe krawaty, po- 
lecają w wielkim wyborze, po 


j Majątek 500 m.w tem do 200m 

i rol i i łąk, reszta lasy do 50 lat, do 
sprzedania za 60.000 fi. lub zamia- 
ny na kamienicę w Krakowie, a 
jen z ogrodem, bardzo piękna 


do sprzedania. 
E gfKraków, ul. Jagiellońska Nr. 7. F: kamienice są do zamiany 
| (lub jedna) na willę lub. folwark. 


SE +7 Si |Ł od miastem, WA EA a 
= a a a a ai Z wowem, i 
Rotrzeba 10.000 A. na brad | 
Sobota ostatni dzień 


-E 
H 
| 


hipotekę kamienicy. 
Rządca agronom i leśny egzam. 
poszukują posady od N. Roku 


niskich cenach 3422 6 © itp. interesa poleva 
BR, RILEWSCY W ielka okazja do nabyci a Pennir 


AA AC Najśw. Panny Marji. PŁÓCIEN i RĘCZNIKÓW:. „A | Posła sę Spil SIĘ (pi ika 


wysprzedaży masy konkursowej krajowego Towarzystwa handlowego nego z Kostauracją, £ kapitatom 
do 2.GUU złr. 


pwwwvswwwwyv 


Ka Co drugi los wygrywa! = 


w lokalu dotychczasowym (Rynek gi., róg ul. Wiślnej L. 26) | Zgłoszenia do działu inserato- 
, „wego „Głosu Narodu“ dla „Spol- 
W | E L K A L 0 I E R JA , EP Ceny; stale poniżej oszacowania sądowego. -eT nika“ do 1, 352%, S ii 


PRZEDMIOTÓW WARTOSCIOWYCH 
aa rzecz budowy Zakładu Salezyańskiego rzemieśiniczo- 
naukowego dla blednych dzieci i sierot w Oświęcimiu, 
Loterja obejmuje miljon losów, a 500.000 wygranych. 
GŁÓWNIEJSZE WYGRANE: 
] wartości . . 50.000 kor. 15 wartości . . po 500 kor. 


2 3 po 10.000 , 25 M 2... S00BR | 
„| w 5.000 4, 30 p a. 200 5 r 5 o AA 0 M 
5 gy: 2.000 WA ZAJE Wszędzie do nabycia w "> i I funt. pakietach (7 przepisem przyrządzenia.) |2 


Z a e a 


DF Cena losu 1 zir. "Ja 


NEB. Na przesyłkę pocztową należy dołączyć 20 cemt. 


Wzmacnia i zasila dzieci, jak żaden inny środek pożywienia. — Nie 


Do nabycia w Dziale Inseratowym 
„Głosu Narodu 3377 
w Krakowie przy ul. Jagiellońskiej Nr. 7 


sprawia zatkania a zapobiega katarowi żołądka. 


P 2X IXXXXXXXIXXXL 


a 6 daje »Quäker Oats« (amerykański łuszczony owies) następujące ko- | 


"Niż Congou . .  złr. 2*— za kilo ą a l : "IP 
Moning DOT (najbardziej lubiana w Rosji) > 8*—> » rzyści: gotuje się prędko (w 15—30 minntach), klei się bardzo 


Dla kuchni w ogólności 


Moning Gongou najprzedniej-za . >» 450> > dobrze ugotowany nawet w czystej wodzie, odpada zatem wszelka | 
Pakling Congou z małym liściem. > 3:—> > E zasmażka przy tak zwanych fałszywych zapach i sosach. Wszystkie |ii$ - j 
rozszła handel herbat SP potrawy z »Quaiker Oats« mają smak deikatny; Qvdker Oatse | AuiEREAYCEREAĆ Go y 


A- NL. ML A. N D LL jest hardzo wydajny (spory), zatem tani w Ee a 3554 1 0 


król. pruski nadworny dostawca Berno (Morawa). 


Śliwki i powidła bośniackie, Marony włoskie. Jabłka tyrolskie, Morele kom- i ku grp LIMER 
potowe. Malagę. Prunelki, Figi, Kakao i Czekoladę, — tudzież Bufet obficie iii 

zaopatrzony w świeże delikatesy — poleca W KRAKOWIE. 39 3 ie 
Mieszkanie do wynajęcia: Dwa pokoje, z oknami na Rynek główny, róg ul. Brackiej. 


W lusciesclka i wydaweayni: Józefa Rogoszowa. Redaktor odpowiedzialny: Kazimierz Ehrenberg. W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. 


